
Cena egz. 60 mk.

Nr. 24. ŁUCK, dnia 11 czerwca 1922 r. R ok II.

GŁOS WOŁYŃSKI
— ^ = =  WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ, — -  : =  -__________

P F n H K C J R  w  Ł u c k u ,  ul.  J a g i e l l o ń s k a  60, o tw a r ta  c o d z ien n ie  od  5-ej do  7-eji p o  p o łu d n iu ^  
! d M % I 8 T R R C J B  w  Ł u c k u ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  60, o tw a r ta  c o d z .e n n .e  od  10 ra n o  do 3 p o  poi.

1 ° d  W n ' t  o V y ' T w R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W l o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .  ♦,   ■

i:
HALA STOBN1CKA

o r l l , inipi ch o r o b ie  zmar ła  7-go c z e r w c a  1922 r. w maj.  Ch iczowce  p. Du bi en sk ieg o ,  
1 1  C r z e ż y w s i y  lat 12 P o c h o w a n a 9 na c m e n t a r z u  pa ra f j a ln ym  w  Ptyczy o czerń zawiada-  

miają  wszys tk ich  krewny ch ,  z n a jo m ych,  k o le g o w  i ko leżanki  zmar  j

Przem ysłowo - Handlowe Towarzy stwo

„ P O L K O P O D O L ”
7 7  SP. AKC.

W arszaw a, K rak ow sk ie-P rzeW m ieście  Nr. 9 . 
T elefon y: 244-90 i 173-8I .

la s ijm  i m d i i )  lolniue, materiały M low lar a  i m . arts W m m t
W szystko  dla p r z e m y s ł u ,  r o ln  c t w a  *, gosp od arstw a  d o m o w e g o

fldres telegr-" Bp 0 lk o p o d o l “■

O

Równe,

Łuck,

Dubnó,

Korzec.

CENTRALA: S z o so w a  l 1 
iSklep : S t o s o w a  75.
S k M :  Szkolna 11.
&iaro i sklep: j n

B « " ’. r fy ń ,k .  2. “ '

S 5 / p f r  kV  .iu « W  68
ynkov (y d. Epsztejna

D Z ' Kr“m,",eiS:pI£rąs i i-SSrS
W łodzim ierz. ^ . ' ^ a l a ^ L u c k a  40.

LWÓW. Kurków?

Przedstawicielstwa: popiińskich

fil.



EKSPOZYTURA WOŁYŃSKA 
Oddziału Parcelacyjncn O sad  niczego

Zaiziflu Głównego Iwiazkis Iiwałidów n i t i u A  h t a n e w l i t i i '  Polskiej
w e W łod zim ierzu  przy ul. Farnej Nr 20

P R Z E P R O W A D Z A

i i i n i i E ]  m m i u t
większych posiadłości ziemskich na podstawie upow aż

nienia p. Prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego 
z dnia łZdll 1921 r.

regulację serwitutów i  spraw koloni
stów, oraz dzierżawców etc.

Tworzy grupy osadnicze i ma do  dyspozycji różnej A w ielkościmmi mu .,
M U n u i t  iitw m ia MM O W w  Reierwy l i s i  Piiskl".

W celu zapoczątkowania Komitetu Orgs/iizacyjinego

Zw iązku Z d em ob ilizow an ych  O ficeró w  W o j s k  P o lsk ic h ”,
rążych i podchorążych, 
tyliby sobie d® z w ią z k u  
gp czerw ca 1922 roku

wzvwam'wszvstkich oficerów rezerwy,, urzędników wojskowych, chorążych i podchorążych, 
którzv oosiad a ia  dow ody zaliczenia ich w sk ład  rezerw y i życzyłiby sobie d© związku 
te„ó n a le je  do staw ien ia  się w P. K. U  Łuck w  dniu, 26-go <tego należeć, do staw ienia  sk , w r .  .v. ^  

a ...................................o godz. 18-ej m. 30 ce^ern:
n  zaooznania się ze statutem  „Związku Oficerów Rezerwy R zeczypospolitej Polskiej";
■?{ zorganizowania kom itetu organizacyjnego zdem obilizowanych oficerów  n równorzędnych.
Przy wejściu na to zaprojektowane zebranie niezbędnym, będ zie  w ylegitym ow anie sią  w spom nianym

WyŻ6j U prasza^ ię o rozpow szechnianie n iniejszego wśród zdem obilizowanych oficerów  i równorzędnych.
( —)  Teteżyń  ski 

Ppuik. i Kmdnt p. K. U. Łuck.

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Łucku
ogłasza, że w dniu 23 czerwca 1922 r. o godzinie 1-ej w południe, w lokalu tegoż  
Zarządu w Łucku, odbędzie się licytacja przy pomocy deklaracji pisemnych na sprze
daż 552 kóp klepki dębow ej m em elskiej, podzielonej na trzy jednostki licytacyjne 
i znajdującej się przy stacjach kolejowych loco las w N adleśnictwach K iwerce, Ko-

stop o l i Łuck.
Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu i wzór oferty są do przejrzenia w Z.O.L.P. 

w Lucku, w wymienionych Nadleśnictwach i Departamencie Leśnictwa w Warszawie 

(ul. Senatorska 15). 47 A— ?
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toiiiini! li ii  ni.
W e w to rek ,  dnia 6-go b. m., gdy  rada  m i 

n is t rów p o  k r ó tk ie m  po s i e d z e n iu  w p re z y d j u m  
udała się w p e ł n y m  sk ładz ie  d o  B el w e d e ru  na 
z a p o w i e d z i a n e  p o w t ó r n e  p o s ie d z e n ie  z udz ia łem 
p a n a  nacze lnika  p a ń s t w a  na k t ó rem ,  jak się z da 
wało,  mia ło n as t ąp ić  wyja śn i en ie  i za łagodzenie  
konfl iktu,  wynik łego  na p i e rw s z e m  po s i edze ni u  
w dniu 2-gim czerwca ,  n ie ocz ek iw an ie  d o w i e 
działa się, że p. nacze lnik  p a ń s tw a  przy ją ł  d y 
misję rządu ,  p o d a n ą  m u  w i e c z o r e m  d. 2-go b. m.

W t e n  s p o s ó b  u s tą p ie n ie  g a b in e tu  p. ft. P o 
n i ko w sk ie g o  s ta ło  się f a k te m ,  p r zy zn ać  t r zeba  
zupe łn ie  n i e o c z e k i w a n y m  i n a s t r ę c z a j ą c y m  o b a 
wy co do  n o w e g o  z łoś l iwego przes i len ia  g ab i 
n e t ow ego .

J a k k o l w i e k  w chwili, gdy  to  p i szem y,  i s to t a  
konf liktu p o m i ę d z y  p. nacze ln ik iem p a ń s t w a  
a r z ą d e m  nie je s t  zupe łn ie  wy ja śn io na ,  nie 
m o ż e m y  j e d n a k  o ta k  d o n io s ły m  fakc ie pol i 
ty c z n y m  nie p o i n f o r m o w a ć  na szyc h  czy te ln ików 
i nie w y p o w ie d z ie ć  pa ru  d o m n i e m a ń ,  jak ie fakt  
pow yższy ,  w n o s z ą c  z g ło s ó w  p ra s y  s to łeczne j  
wsze lk ich odc ieni ,  na myśl  na su w a.

Bez w ą tp ie n i a  p o d  w z g lę d e m  f o r m y  p r z y 
jęcie dymisj i  g a b in e tu  min is t rów,  d o ś ć  p o ś p i e 
sz ne  i po z b a w io n e ,  j ak  zwykle  by w a ło  
p e w n y c h  pert rak tacj i ,  j es t  ze s t r o n y  p. na cze l 
nika p a ń s t w a  c z y n e m  w y j ą t k o w o  z d e c y d o w a 
nym,  a jak n i ek t ó rzy  twierdzą ,  n ie z g o d n y m  
z p u n k t a m i  3 i 4 uchwały  zasadniczej  S e jm u  
z dnia 20 lu tego  1919 r. N as t ręcza  się tu p r z e 
cież b a rd z o  logiczne za s t rzeżenie ,  że s k o ro  rada  
m in is t rów  je s t  o b o w ią z a n a  zg łaszać  swoją  
d y m is ję  p. nacze ln ikowi  p a ń s t w a ,  to  je s t  on 
w p raw ie  a lbo  przyjęc ia  jej  o dm ów ić ,  albo 
ją przyjąć .

Nie u l ega  wątp l iwości ,  że w m ię d zy czas ie  
od  2-go  do  6-go  b. m. mus ia ły  zaj ść  p e w n e  
n o w e  fak ty  zakul isowe,  k tó re  wpł y n ę ły  na d e 
cyz ję  nacze lnika p a ń s t w a  co d o  pr ze rw an ia  
da lszych  per t ra k ta c j i  z r z ą d e m  i p rzy jęc ia  zg ło
szone j  dymisj i .

Tak czy inaczej ,  p o w o d y ,  k t ó r e  d o p r o w a 
dziły do  us tą p i en i a  rządu  w p o d o b n y c h  o k o 
l icznośc iach,  m u s z ą  by ć  b a rd z o  p o w a ż n e ,  i źle 
czyni t en,  co z p o w o d u  sa m e j  f o r m y  p r z e s ą 
dza  już u je m ni e  t r e ś ć  t e g o  faktu.  J a k i e  są  te  
p o w o d y ,  j e s t  t o w ł a ś n i e  je d y n ie  p r z e d m i o t e m  d o 
mys łów,  na jwięce j  j e d n a k  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
m a  z p o ś r ó d  nich ten ,  k tó ry  pr zypusz cza ,  że 
zas ad ni czą  różnicę  p o m i ę d z y  na cze ln i k iem p a ń 
s tw a  a r z ą d e m  wyw oła ł  o d m i e n n y  p o g lą d  na  
n a s z ą  sy t uac j ę  z e w n ę t r z n ą  i na b e z p i e c z e ń s t w o  
gran ic  p a ń s tw a .

Rząd, a w szczególnośc i  p. min is t e r  s p r a w  
zagranicznych ,  w yka za ł  tu ba rd zo  da le ko  idący 
o p t y m i z m ,  k t ó reg o  j e d n a k  nie p o tw ie rdza ją  
wieści  po l i ty czne  z L o n dynu ,  Berlina,  Mosk wy,  
a n a w e t  i t ak  bl iskiego n am  Paryża .  O s ta tn ie

w y s t ą p ie n i a  p. Lloyd G eo rg e 'a ,  z a p o w i a d a j ą c e  
znów  p o r u s z e n i e  w H a d z e  s p r a w  us ta le n ia  
wsc hodn ie j  g ran icy  Polski,  j a k o  p o w o d u  b e z u 
s tanne j  g r oź by  wojny  na wschodz ie ,  s t w ie r 
dzają,  że w s t o s u n k u  t e g o  m ę ż a  s tanu  d o  nas,  
p o m i m o  d o s k o n a ł e g o  wrażenia ,  jakie os ią gn ą ł  
o so bi śc ie  z ze tkn ięc ia  się z p. S k i r m u n t e m ,  
nic się na  leps ze  nie rmieni lo .  Enuncj ac je  
p. P o in c a r e ’go,  t ak  c e n n e  dla na s  p o d  w z g lę d e m  
życzliwej o cen y  znaczen ia  p a ń s t w a  Polsk iego  
na  w s c h o d z ie  i p o d  w zgl ęde m  naszych  pr aw  
do  tych  granic,  j ak ie  ustal i ł  t r a k t a t  ryski,  ś w ia d 
czą -wprawdzie,  że w e  Francji  z n a jd z ie m y m o 
cne  i życzl iwe p o pa rc ie ,  o c zem  nie w ą t p i 
l iśmy, świadczą  j e d n a k  równ ież  -i o tern,  że  
gdz ie indz ie j  s p o t k a ć  się m o ż e m y  z ba rd zo  nie- 
p r z e j e d n a n e m  dla na s  u s p o s o b i e n i e m .

Być więc m o ż e ,  i to jes t  d o m n i e m a n i e  na j 
p r a w d o p o d o b n i e j s z e ,  że na te rn  tle właśn ie ,  
na tle o c e n y  nasze j  sy tuacj i  z e w nę t r zne j ,  w y 
nikły b a rd z o  za sad n icze  różnice  z a p a t r y w a ń  
p o m i ę d z y  nacze ln i k iem p a ń s t w a  a r z ą d e m .  Nie 
j e s t  j e d n a k  p o z b a w i o n e m  p ew ne j  racji i drugie 
d o m n ie m a n ie ,  w y p o w i e d z i a n e  na ła m a c h  ,,Kur- 
j e r a  W a rs z a w s k ie g o ,  j a k o b y  nacze ln ik  p a ń s t w a  
ośw iadczył  p r e m je ro w i  Po ni kow sk ie m u,  że o k r e s  
p r z e d w y b o r c z y  i zw ią zane  z te rn t ru dno śc i  a d 
m in is t r ow ani a  p a ń s t w e m ,  tudz ież  po l i ty ka  z a 
gran iczna  — w y m a g a j ą  o b e c n i e  ba rd zo  d u ż e g o  
a u t o r y t e t u  rządu,  t. j. po p a rc i a  zd e c y d o w a n e j  
w iększośc i  se jm o w ej .

W p ra w d z ie  co do t e g o  o s t a t n i e g o  względu  
zaz na cz yć  należy,  że s tw o r z e n ie  ta k i eg o  w ła 
śn ie  rządu  z d e c y d o w a n e j  i p o w a ż n e j  większośc i  
s e j m o w e j  jes t  u nas  w o b e c n y c h  w a r u n k a c h  
p ra w ie  wykluczone ,  a rząd  us tę p u ją c y ,  po  po-  
n o w n e m  po wo ła ni u  go do  s te ru  w ok re s i e  
s p r a w y  wileńskiej ,  s t o s u n k o w o  o p a rc ie  to  w wię 
kszośc i  s e j m o w e j  uzyskał .

Kto bę dz ie  p o w o ł a n y m  do  tw o rz en ia  n o 
w ego  rządu?  O t o  jes t  py tan ie ,  w o b e c  k t ó r e g o  
s to im y  w sz y sc y  i na  k t óre  naraz ie  nie m a m y  
pe w ne j  odpow ied z i .  W k a ż d y m  razie w s z y s t k i e  
czynniki  pol i tyczne ,  ś w i a d o m e  n a s z e g o  dz i
s ie j sz ego  poł ożen ia ,  winny  życzyć  s o b ie  i d ą 
żyć do tego ,  aby  przes i len ie  t rwało  jakna jkr óce j ,  
i a b y  n o w y  rząd nie był  g o r s z y m  o d  tego ,  
k tó ry  ustąp ił ,  p r z e ł a m a w s z y  nie je d n ą  t r u d n o ś ć  
i za ła twiwszy  p o m y ś ln ie  wiele sp r a w  p i e r w s z o 
r z ę d n e g o  znaczenia  p a ń s t w o w e g o .

Z ostatniej chwili.
We wtorek, d. 8 b. m. pan naczelnik państwa przybył 

do sejmu, na posiedzenie konwentu senjorów, na którem  
wypowiedział swoje osobięte wyjaśnienie co do powodów  
przyjęcia dymisji rządu. Wyjaśnienia te nie zawierały nic 
nowego i były obszerniej umotywowanemi przyczynam i, 
które poprzednio podały pisma.

N astępnie niektórzy posłowie postawili naczelnikowi 
państwa nastąpujące pytania: 1) czy istotnie naczelnik
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zm ierza ł do uzyskania wiąkszvch kredytów  mobilizacyj
nych? 2) czy  powodem dym isji była chęć utworzenia  
mocnego rządu dla przeprow adzenia nowych wyborów? 
3) czy naczelnik zam ierzai doprowadzić do rozszerzenia  
kom petencji naczelnego dowództwa.

N aczelnik P aństw a na w szystkie ta  pytania  odpowie
dzia ł przecząco, poczem  opuścił posiedzenie.

Konwent seftjorów narazie nie pow ziął żadnej decyzji, 
czy należy uważać sprawą za  wyjaśnioną i przystąpić do 
tw orzenia nowego Rządu, czy też R ząd m a być prze
słuchany.

i m  pare o im m ilm
ii

W pierwszej części niniejszego artykułu p o 
wiedzieliśmy, że ko ns erwatyzm dąży do zacho
wania tych, nielicznych zresztą,  instytucji,  które 
uważa za naturalne,  działające tak samo m e 
chanicznie i dokładnie,  jak prawa fizyczne i bio
logiczne. Instytucjami temi  są: rodzina, kościół, 
własność, korporacja zaw odow a i gmincr au to
nomiczna.

Powstają one w każdem społeczeństwie ży
wiołowo. Wyrabiają się wcześniej od innych 
a odznaczają się natura lnym ko nserwa tyzmem,  
czyli zdolnością do trwania i odpornośc ią  w o
bec wszelkich wpływów des trukcyjnych.  Nor
muje je i urządza najpierw prawo zwyczajowe, 
a nas tępnie  pisane,  które dąży właśnie do za 
chowania wypracowanych przez życie form. 
Uznanie zaś ich zasadniczej doniosłości,  ich 
naturalności  i ich życia odrębnego,  własnego,  
w łonie szerszych całości zbiorowych,  oraz 
uznanie ich za składniki, e lementy  społeczeń
stwa i uważanie narodu i państwa jako o rga 
niczny związek i grę wza jemną tych społecz
nych e l emen tów pierw otnych—to naczelny d o 
gm at  dokt ryny konserwatywnej .

Z tych kilku instytucji rodzina jest  na jbar
dziej konserwatywną.  J e s t  to pierwszy e lement 
zbiorowości,  komórka organizmu społecznego,

N a  W o ł y n i u
(REFLEKSJE).

Do marzeń pr zeci ętnego Wołyniaka o znalezieniu 
mieszkania,  o budowie na głównych s t acjach ko le jo
wych wag wagonowych,  o czekaniu w urzędzie na 
audjenc ję  u p. r e f e r en t a  nie więcej,  niż dwie — trzy 
godziny,  o spadnięciu konstytucj i  z nieba,  a raczej 
z etażerki  biurowej  na tę  ziemię,  po które j  się chodzi,  
wreszcie — o wygraniu w najbliższą sobo t ę  miljonówki 
(jest  to  marzenie  stabi l izowane znacznie mocniej ,  niż 
kurs  marki),  przybyło jeszcze  jedno wielkie, niedości- 

» gnione wprost  marzenie:  o t rzymać  obywate ls two polskie.
J e s t  to rzeczywiście marzenie  z rodzaju — dostania 

gwiazdki z nieba,  na obszarze naszego województwa.
Wykonawcy tej  us t awy otoczyli ją pot rójnym sze

regiem wzmocnionych be tonem okopów,  drut em kol
czastym,  k tór ego  tu u nas na każdem polu znajdziesz 
jeszcze,  ile chcesz,  wilczymi dołami, jednem s łowem 
ufortyfikowal i  tak „ar t e“, że mogą  najspokojniej  s ie
dzieć na swoich urzędowych krzesłach,  mówiąc sobie 
z u śmiechem rozkosznego  lekceważeni a nieprzyjaciela: 
„no a teraz,  jeśli wola, chodź"!

Dla najśmielszych jednak i najbardziej  na t rętnych 
nieprzyjaciół,  a takuj ących fo r t ecę  obywate ls twa pol-

albowiem „społeczeństwo składa się z rodzin, 
a nie z jednostek" ,  jak uczył Comte,  ojciec 
socjologji.  Dzięki uznaniu tej zasady urósł s t a 
rożytny Rzym w po tęgę  światową i nadwrót 
runął, gdy instytucja rodziny popadła  w p o g a r 
dę  i uległa rozluźnieniu w ep oc e  cesarstwa.  '  
Od zdrowia bowiem,  zwartości  i siły spajającej  
tej komórki  społecznej  zależy zdro A/ie, siła i o d 
porność  całego społeczeństwa i państwa.  Uprzy
tomnić też należy, że i pańs two polskie upadło  
w epoce największego rozjuźnienia i p o h a ń 
bienia stosunków/ rodzinnych, kiedy to tak w e
soło i lekko, wśród zabaw/, łamało się wiarę 
małżeńską a zarazem sprzedawało  się ojczyznę. 
Na szczęście dla narodu naszego zło to było 
ograniczone,  częściowe, dotykało  tylko jednej 
klasy społecznej,  naogół rodzina polska,  w sze
rokich warstwach szlacheckich i mieszczańskich,  
co stwierdza nawet  surowy i n ieubłagany dla 
każdego przewinienia naszego prof. Bobrzyń- 
ski, pozosta ła  zdrowa.  1 to właśnie pozwoliło 
narodowi  naszemu przet rwać pół torawiekową 
niewolę, ocalić język, przechować t radycję pań 
s twową i wiarę w odrodzenie.

Już z s am ego  zestawienia powyższych ins ty
tucji zasadniczych widzimy, że nie jednostka ,  
jako taka,  jest  punk tem  wyjścia dla doktryny 
konserwatywnej ,  lecz zbiorowisko,  grupa.  W tern 
właśnie tkwi najgłębsza i najistotniejsza różnica 
między dokt ryną  ko nserwa tywną a demokra* 
tyczną,  k tóra s tanowi  o praktyce i sposobie  
wprowadzenia  w życie jej ideałów i wskazań.  
Wolność więc d em o k ra t a  określa,  jako prawo 
jednostki ,  ko nserwa tys ta  zaś jako prawa zor
ganizowanych grup zasadniczych społeczeń
stwa. Dalej, demokra ta ,  wyobrażający sobie,  
że społeczeństwo jes t zbiorowiskiem jednostek,  
nie waha się w burzeniu instytucji,  k tóre nie 
pasują do jego planu, zaś konserwatys ta  nie 
może  myśleć o zburzeniu zasadniczych insty
tucji każdego zbiorowiska,  bo wie, że w ten s p o 
sób zburzy i samo zbiorowisko.  Jeżeli  zechce 
on ulepszyć naród czy państwo,  to wie, że je-

skiego,  wystawiono jes zcze  j eden  najnowszej  konstrukcj i  
i zupełnie własnego wynalazku (opat en towanego )  t o r 
cik, nazywający się „Kar ach an" .

Gdy śmiałek zdobędzie wszystkie przeszkody i s t a 
nie przed s t ołem r ef er en ta  z drżeniem w łydkach i bi
ciem w sercu,  t en  mu powiada,  przej rzawszy dokumenty:

— „Proszę pana,  niech pan zostawi te  papiery,  ale 
t rzeba je uzupełnić.  Brak panu  dokumen tu  pods t awo 
wego,  bez k tór ego  do obywatel s twa  polskiego ab so 
lutnie nie przyjmujemy. . .

— Jak i ego  dokumen tu?
— Trzeba uzyskać  pozwolenie  na przyjęcie o b y w a 

tels twa polskiego od pana Karachana,  posła S. R. F. R. 
w Warszawie.  Bez j ego zezwolenia nikomu z byłych 
obywatel i  rosyjskich obywate ls twa dać nie możemy.

Karachan! Karachan decyduje,  czy Rzeczpospol i ta  
może  komuś nadać obywate ls two polskie.  Ładnych 
obywatel i  przysporzył  by nam szanowny poseł  ko m u 
nistyczny,  gdyby to od niego zależało!

Pi jednak  to  nie jes t  anegdota ,  tylko rzeczywisWść.
Przez fort,  zwany „Karachan" nikt z pe t en tów prze- 

leźć nie może,  bo nie chce.
fl więc? fl więc t r zeba  czekać jakiegoś nowego 

„okólnika",  wszechpotężni e rządzącego w Poisce,  lub... 
próbować  for telu s t ra tegi cznego,  który się w języku
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dyna do tego d roga  p row adz i przez ulepszanie 
zasadniczych jego sk ładn ików .

Nie jes t w ięc d o k tryn a  konse rw a tyw na  p rze 
c iwniczką  e kspe rym en tu  p o l i tycznego  albo soc
ja lnego. Jedyn ie  ty lk o ,  w obec  n iedoskona łośc i 
w iedzy  ludzk ie j,  pragnie ona, aby dośw iadcze
nie zadecydowa ło , czy p ro po no w an e  przez re 
fo rm a to ró w  ulepszenie społeczne zgodne jest 
z naturą  spo łeczeństwa  lub n iezgodne. Nadto  
w każdem p ro po no w an em  u lepszeniu widzi 
dw ie  szanse: p o ży te k  i szkodę. P ie rwszy chce 
w yko rzys tać , p rzed drugą uchron ić się. Dla 
e kspe rym en tu  w ięc społecznego oddaje  za każ
d ym  razem pole ogran iczone i żąda, aby 
o db yw a ł się on na realności, np. na gminie. 
To go znowu odróżn ia  od d em okra tów , m a
jących w iarę  w w ie lk ie  prawa, uchwalone 
dla całego kra ju  i obow iązu jące  pod  p rz y 
m usem  p ań s tw ow ym . Jest w ięc konserw a tys ta , 
w p rzec iw ieńs tw ie  do d e m o k ra ty  (rac jona l is ty  
i rew o luc jon is ty ) ,  p o z y ty w is tą  i ew o luc jon is tą , 
nad to  jes t  zw o le nn ik ie m  wolnośc i, p ragną łby  
bow iem  w o lne j g ry  ekspe rym en tó w  społecznych, 

% d o k o n y w a n y c h  ssm odz ie ln ie  w  każdej gminie, 
w  każdej parafj i ,  każdej radzie p ow ia to w e j  lub 
w każdym  cechu, aby dać pole  in ic ja tyw ie  p ry 
watne j. Podobnym  w ięc jest konse rw a tyzm  pod 
ty m  względem  do l ib e ra liz m u ,  k tó ry  nie zw a l
cza is tn ie jących  urządzeń dla tego  ty lko , że 
istn ie ją, i k tó ry  usuwa i naprawia, co uważa 
za n iespraw ied l iw e  lub przestarzałe, k tó ry  
w akcji swej lubi o rgan izować i jes t pełen 
p o m y s łó w . Mnie j może tw ó rczy  w  now e p o 
m ys ły  niż l ibera lizm , ma jednak  ko nse rw a tyzm  
poczucie idei l ibe ra lnych  i nie odtrąca tychże, 
jeśli je  uzna za p rawdz iw e  i w ykona lne .

Konserwatysta  nie rozum ie  w o ln o śc i cz ło 
w ieka, ja ko  ins ty tuc j i  społecznej, czy p o l i ty c z 
nej, is tn ie jące j p rawn ie  sama dla siebie i w  so
bie. Nie wolność, ja k o  taka jes t ideałem k o n 
se rw atys ty , lecz w o ln o śc i, opa rte  na wolnośc i 
w ybo ru . Gdzie n iema p om ię d zy  czem w y b ie 
rać, wolna wola  jes t  ja k b y  w w ięzien iu. Jakąż

fachow ym .nazyw a „obe jśc iem " trudnego do zdobycia 
fo rtu .

*  *
*

W jednym  z osta tn ich num erów „M yś li n iepod leg łe j" 
p. fldam  N iem ojew ski, dziedziczny redakto r tego pisma 
(ty lk o  pisma), zaalarm ował znów op in ję  publiczną, ude
rzając w dzwon rusy fikac ji urzędów polskich na kresach.

O to  w Kow lu je s t aż czterech urzędników  akcyzy 
narodowości rosy jsk ie j!

Poruszaliśm y już ten tem at ty le  razy, że doprawdy 
nie chce się znów o tern pisać.

f ile  jak  trzeba, to  trzeba.
U rzędników narodowości rosy jsk ie j m ie liśm y na k re 

sach bardzo w ielu w pierwszym  okresie naszego tu 
rządzenia, w okresie okupacyjnym , za rządów byłego 
Zarządu Cyw ilnego Ziem W schodnich. Wówczas urzędy 
cywilne, zwłaszcza skarbowe, by ły  kreowane w drodze 
zarządu w o jskow o-cyw ilnego.

W chodził do jak iegoś m iasta generał X, a za nim 
starosta Y. W zywali by łych urzędników  i poruczali im 
trw ać na swoich stanowiskach. Odbierano od nich p rzy
sięgę lo ja lności na piśm ie, uzupełniano luk i i obsadzano 
najważniejsze stanow iska przez po laków , unikano 
znaczniejszych skupień rosyjsk ich . Było  to  p row izorjum , 
jak  wszystko wówczas.

Po pow tórnem  zajęciu kresów wschodnich w r. 1920, 
po włączeniu ich do Rzeczypospolite j i po reorganizacji,

bow iem  ko rzyść  z wolnośc i m ieć będzie o b y w a 
tel, k tó re m u  się pow ie , że ma wyłączne  p raw o  
decydow ać o w ychow an iu  swych dzieci, a je d n o 
cześnie, w  u lub iony  przez d e m o k ra tó w  spo 
sób, pod hasłem równości, uchwali się zasadę, 
że w państw ie  is tn ieć może ty lk o  jeden ty p  
szkoły, m ianow ic ie  szko ły  rządowej?  W o lnośc i 
(w liczbie m nog ie j! )  dla ins ty tuc j i ,  tzn., w o lność  
dla oby watela, ja ko  ojca, p ragnącego w y c h o w y 
wać swe dzieci tak, jak  to  uzna za s tosowne, w o l 
ność rozporządzan ia  sw ym  m a ją tk ie m  bez p rz y 
musu zostaw ian ia  go dz iec iom  lub zostawiania 
go dz iec iom  w rów nych  częściach (wo lność 
tes tam entow a), wolności ko rporacy jne , do k tó 
rych konse rw a tys ta  p rzyw iązu je  w ie lką wagę 
a k tó ry c h  dem okra ta  zrozum ieć nie może — o to  
wolności konse rw a tyw ne , harm on izu jące  z za
sadą dyscyp l iny  społecznej.

Jest w ięc d o k try n a  konse rw a tyw na  anty re- 
w o lucy jną , an ty rac jona l is tyczną , ' an tycen tra l i-  
s tyczną— i jes t ona d o k tryn ą  tradycy jną  i do 
świadczalną, pos tępow ą, autonom iczną, w o ln o 
ściową i l iberalną. Nie jes t  dem okra tyczną  
i odrzuca, jako  fałsz na jz łoś l iwszy , ideał i hasło 
równości. N ie rów ność  uznaje za fa k t stały, is t
nie jący w  każdem bez w y ją tk u  społeczeństw ie, 
i w prowadza, jako  czynn ik  tw ó rc z y  we wsze l
kiej zb io row ośc i,  k tó re j  n iema inn e g o 'sp o so b u  
związania w  całość organ iczną i ż y w o tn ą — f j ie -  
ra rc l) je .  H ierarch izowan ie  części sk ładow ych  
jes t zasadą każdego budow nic tw a , a więc i spo 
łecznego. Bez h ierarchji jeden ty lk o  stan sp o 
łeczny m ożna sobie wyobrazić," a ty m  je s t— 
ana rc t> ja \ stan zawsze w y w o ły w a n y ,  gdy ty lk o  
p róbu je  się wc ie lić  w życie hasło rów nośc i,  nie 
dające się pogodz ić  w żaden sposób z e lem en
tem ładu i trwan ia . „O  idei rów no śc i"  napisał 
bardzo g run tow ną  i k ry tyczną  rozpraw ę p ro f. 
Bougie, w ie lk i zw o lenn ik  te j idei, określa jąc ją 
jako  ró w n o ść  p ra w  i  ró w n ą  m ia rę  do oceny 
p o s tę pkó w  ludzkich. Równa m iara jednak, s to 
sowana do p o s tę pkó w  ludzkich, doprowadza 
ty lk o  do w yróżn ien ia  odm ian  i s topn i zasług

  i

polegającej na skasowaniu specja lnego zarządu kreso
wego i uzależnieniu tu te jszych  urzędów ód w łaściwych 
m in isterstw , rosjan na posadach państwowych pozostało 
bardzo mało, bo ulegli generalnem u ostracyzm ow i. Po
zostaw iono ich ty lk o  ty le , ile ich pozostaw ić m usiano 
ze względów uty lita rnych  i z powodu braku ja ko  tako 
fachowych sił polskich. W dalszym ciągu trw a s topn io 
we wydalanie rosjan nawet z bardzo podrzędnych sta
nowisk, n ik t z nich praw ie nie jes t stab ilizowany.

Naszem zdaniem je s t to  bardzo źle, jest to  jak ieś 
w strętne kop jow an ie wzorów  z okresu „P riw is iinskaw o 
k ra ju ", jak iś  bezprogram owy rewanż, coś przeciwnego 
i naszej kon s ty tu c ji i naszym starym , dobrym  tradyc jom  
i zasadom.

Tw ierdzim y stanowczo, że urzędnicy rosjan ie na 
kresach naszych niczem się nie skom prom itow a li, n i- 
czem nie u jaw nili swo je j n ie lo ja lności. Przeciwnie, od
dali pewne usługi przy organizacji tu te jszych urzędów. 
Można ich nie prom ować, nie trzeba ich prześladować 
lub upośledzać, co, n ieste ty, już  uczyniono. Czego je 
szcze w ięcej chce p. N iem ojewski? Czy sądzi, że na
czelnicy po lskich urzędów m niej dbają od niego o to , 
aby na urzędach kresowych byli ludzie odpow iedni, 
lo ja ln i i uczciw i? Czy przypuszcza, że ros jan ie  na służ
bie państwowej mniej się liczą z wartością danego im 
kawałka chleba? Zapewniamy, że... bardziej trzym ają
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różnyc h  ludzi. J a k  w m a t e m a t y c e ,  t ak  i w soc jo-  
logji, miary  r ó w n e  nie s łużą  do  czego  innego ,  
jak ty lko do  wykazania ,  w s p o s ó b  n ieza leżny  
od  o m y ln y c h  ludzkich w rażeń ,  fak ty czny ch  n ie 
równośc i .

A s k o r o  t a k  jest ,  to  jaki ideal i jakie hasło 
w y s u n ą ć  należy na czoło?  D o k t r y n a  k o n s e r w a 
t y w n a  widzi  je w sprawiedliwości.

Usi łujący z re a l i zo wać  ideał  równośc i  z aw sze  
s t a j ą  w o b e c  sprzecznośc i ,  ko n se rw a ty śc i ,  us i łu 
jący  z rea l izować  ideał sprawiedl iwośc i ,  s ta ją  
p r z e d  rzeczą  d o s t ę p n ą ,  a n a w e t  c zęśc io w o 
u rzeczyw is tn io ną ,  p o n ie w a ż  s p o ł e c z e ń s t w o  s a 
mo,  me ch an ic zn ie ,  p rzez  swój p r z y ro d z o n y  
ust rój ,  s a m o  w y k o n y w a  p e w n ą  spr awiedl iwość ,  
k tó r ą  n azw ać  m o ż n a  na tur a lną .

Z r o z u m i a ł e m  jest ,  że m ó w ią c  o sp ra wie d l i 
wośc i,  k o n s e r w a t y s t a  nie ro z u m ie  przez  to 
sprawiedl iwośc i  bezwz glę dne j ,  czys te j ,  bo  ta, 
jak w i a d o m o ,  je s t  rzeczą  m a r tw ą .  B ęd zie  się 
n a t o m i a s t  s ta rał  p o p ra w ić  s pr aw ie d l i w oś ć  n a 
tu ra ln ą  ta m ,  gdzie prze j awia  się o na  w formie  
nie raz n a w e t  ok ru tne j ,  a więc  w o b e c  tych,  co 
nie m ają  ani cn ó t  sp o ł ecznych ,  ani u m i e j ę t 
nośc i,  ani darów.  T r o s k ą  jego  będz ie,  aby  w a 
dliwie u r z ą d z o n e  in s ty tuc j e  p o m o c y  nie były 
z a ę h ę t ą  do  pr óż n iac twa ,  p r z y c z e m  w p ro w ad z i  
do  riich -żywe i c z y n n e  uczuc ie  miłosierdz ia ,  
un ika jąc  p o w ie rzan ia  tej s p r a w y  p ł a t n y m  fun- 
k c jo n a r ju s z o m  i wyłączne j  op i e c e  pa ńs tw a .

W dz iedz in ie  różnic s p o łe c z n y c h  i m a j ą t k o 
wych nie b ę d z ie  k o n s e r w a t y s t a  prawi ł  o rów- 
n e m  dla wszys tk ich  prawie  do  szczęśc ia ,  p o s i a 
dania  i t. p., lecz w skaże  na  d ro gę ,  j ak ą  p r a 
k ty c z n y  i k o n s e r w a t y w n y  zmysł  angielski  p o 
p ro w a d z i ł  r o b o t n i k ó w  f a c h o w y c h  w Anglji, na 
d r o g ę  wydzie len ia  się w o s o b n ą  g r u p ę  i t w o 
rzenia  organizac j i  do  walki o lepszy  byt ,  na 
s ła wne  t rad e -u n io n y ,  a r y s t o k r a t y c z n e  organizac je  
ro b o t n i k ó w  angiel sk ich.

D o k t r y n a  k o n s e r w a t y w n a ,  u zna ją c  u ż y t e c z 
n o ś ć  klas wogóle ,  klasy  w y ż s z e  u w a ż a  za tern 
użyte cznie j s ze ,  iż m a ją  o ne  więcej  od innych

się go  rękami i nogami, niż wielu polaków, którym
kresy nie dogadzają.

Czy akcyza w Kowlu je s t  de fenzyw ą polityczną,  
urzędem , gdzie  się  koncentrują lub załatwiają jakieś  
p a ń stw o w e  sekrety?

Lepiej, chcąc pisać o kresach i o tej sprawie w sz c z e 
gó lnośc i ,  rzecz  zbadać gruntownie,  zam iast „strzelać  
kulą w p lo t“ i robić n ie sm a czn e  w y stęp y  a la HKT.

*  *
*

Do je d n e g o  z dworów wiejskich w po w ie c ie  X na
s z e g o  w ojew ód ztw a ,  naturalnie rozw a lo n eg o  i m ającego  
w szy s tk ie  w spom nien ia  u b ieg łeg o  s iedm iolec ia  zapisane  
skrzętn ie  na sw ych  murach, p e w n e g o  m a jo w e g o  przed
południa, roku pań sk iego  1922-go, zajechał najlepszą  p o 
w ia to w ą  dorożką (brudną, ale na gum ach) e legancki  
miody człowiek ,  ubrany podług w sp ó łczesn e j  mody: 
wcięty  w pas ie  garniturek, buciki z długimi nosami,  
p o ń czo szk i  a ż u r o w e — w szys tko ,  jak się  patrzy.

Dziedzic...  przepraszam...  chw ilow y j e sz c z e  o bszar
nik, sp ie szą c  w łaśnie  „per p e d e s  apostolorum " z pola,  
za ję te g o  przez bohaterskich os ied leń có w  wojennych ,  
którzy raczyli zasiąść  na jego  gruntach i w jeg o  d o 
mach, dając wyraz w ie lk iego  pośw ięcen ia  dla dobra  
sprawy narodowej,  zaintrygowany mocno," kto  to  z ta 
ką paradą zajechał do n iego ,  przysp ieszy ł  kroku i po  
chwili stanął przed delikatnem  obliczem  młodzieńca.

i ś r o d k ó w  i o b o w i ą z k ó w  spo łe czny ch  i, że ist
nienie  ich s tanowi  cel_ wysi łków j e d n o s t e k  w y 
bitnych  z klas n iższych,  czyni on ych  p o  to ,  aby  
do  klas w yższ yc h  w ła sn ą  e n e r g ją  się podn ieść .  
Ale d o k t r y n a  ta mus i  p r zen ik n ąć  do wszys tk ich  
klas s p o łe c z n y c h  i oświec ić  je. Taki p o g l ą d  na 
w spó łżyc ie  klas m us ia łby  w k o ńcu  d o p r o w a 
dzić do us troju,  k t ó ry  t e o r e t y k  l iberal izmu,  Fa- 
gue t ,  uw aża  za idea lny  us tró j  spo łeczny ,  
w którym  lud j e s t  arystokra tyczny ,  a a ry s to 
kracja  dem ofilska.

Do p o r z e d n i e g o  ok re ś le n ia  d o k t r y n y  k o n 
se r w a t y w n e j  m o ż n a b y  więc  d o d a ć  jeszcze ,  że 
jes t  o n a  d o k t r y n ą  a r y s to k r a ty c z n ą ,  h ie r a r ch ic z 
ną, k lasową.

t a k ą  jes t  d o k t r y n a  k o n s e r w a t y w n a .  P r z e d 
s ta w ie ni e  jej, mniej  więce j sy n t e t y c z n e ,  w n a 
szej l i t e ra tu rze  pol i tyczne j  poda ł  1913 r. W. Ko- 
siak iewicz  w pr acy  pt. „Idea k o n s e r w a t y w n a 1*. 
W yp a d k i  jednak ,  j ak ie  sp adł y  na świat ,  a wszcze-  
góln iści na nasz kraj i naród ,  r a p t o w n e  p o d 
n ies ien ie  się fali rewolu cyj ne j  w Eu ropie ,  s p r a 
wiły, że o k o n s e r w a t y z m i e  z a p o m n i a n o  lub nie 
m ia n o  odw ag i  m ó w i ć  g łośno .  Nie ulega j e d n a k  
wątp liwośc i ,  że dziś, k iedy  s tosunki ,  t a k  u nas,  
jak i w innych  pa ń s t w a c h ,  zacz yn ają  się p o 
woli układać ,  a n o w e  ich f o r m y  u t rwalać  s ię — 
rola k o n s e r w a t y z m u  (m ó w im y  tu ciągle o kon
serw atyzm ie ,  a nie o reakcji i wstecznictwie,  
z k t ó r e m  pr aw dz iw y k o n s e r w a t y z m  nic n ie m a  
w s p ó ln e g o )  w życiu po l i ty c z n e m  s tan ie  się n i e 
b a w e m  w y d a t n ą  i wp ły w  je go  znacznie  w z r o ś 
nie. Al bow ie m  „ut r z y m a n ie  p r a w a  j e s t  g ł ó w n e m  
z a d a n i e m  ko n se rw a ty z m u . . .  K o n s e r w a t y z m  s z a 
nuje  w łasność ,  u m o w y ,  rodz inę,  p r a w o  s p a d 
k o w e  i t r a d y c y jn e  in s ty tuc je  pol i tyczne. . .  Na j 
wa żni e j s ze  usługi  o d d a j e  k o n s e r w a t y z m  w c z a 
sach  p o  b ur zach  rewolucyjnych ,  gdyż  idzie 
o u t r z y m a n ie  zd o b y c z y  t a k o w y c h  i o u t r w a 
lenie s t o s u n k ó w " — uczył  były p r o f e s o r  filozofji 
p r a w a  i p r a w a  n a r o d ó w  na  U ni w ers y te c ie  
Jag i e l lońsk im,  dr. Franc iszek  Kasparek .  (:)

P rezentacja .—J e s t e m  Remigjusz B ostońsk ',  artysta ka 
baretow y, właściciel  o sad y  żołnierskiej w X.  Mam przy 
so b ie  p len ipotencje  m oich dwuch przyjaciół,  o s ie d leń 
c ów  wojennych , Jasia  L anstepow icza  i Kajcia Pokie-  
row sk iego .  Przyjechałem  odebrać od pana nasze.. .  woły  
(tu m łodzieniec  lekko się  zarumienił),  które u pana 
z im owały.

—. Bardzo mi miło. Zaraz służę. Czy panu kazać w o 
ły przywiązać do dorożki?—

— Tak... tego .. .  właściwie,  sam  nie wiem, doprawdy.
— A m o ż e  panu nie potrzebne  woły?. Czy pa n o 

wie gospodarują?.
— Ale... cóż  znowu! Oddaliśmy już dawno z iem ię  

chłopom...  My, panie  szanow ny , j e s te ś m y  artyści.
— Ach taki— Więc m o ż e  pan chce  sprzedać  te  woły?
— Ależ o w sze m ,  z największą przyjem nością!—
Tranzakcję zawarto  w trzy minuty.—Czek do banku

zosta ł  zaraz wypisany. M łodzieniec  schow ał  go  do pięk
n e g o  pugilaresu, z wdziękiem  uścisnął rękę gospodarza
i za chwilę wracał do m iasteczka ,  aby zdążyć na pociąg  
do stolicy.

A woły? Woły, jak utrzymuje pastuch,.,  ryczały ze  
śm iechu, kiwały łbami i machały ogonam i z z a d o w o 
lenia, że  się  wykpiły od reform y rolnej,  i orały... orały  
zapam ięta le  żyzną g le b ę  je sz c z e  c h w ilo w eg o  o b 
szarnika". Harjusz.
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Handel z Rosją.
„Dziennik Poznański" (N° 126) zamieścił  

bardzo in teresujące  sp rawozdanie  p. St. War- 
talskiego,  dyrektora  s towarzyszenia  kupców 
polskich w Warszawie., p. t. „Handel z Ros ją“, 
wyg łoszone  w dn 31 .maja w Poznaniu wobec 
l icznego zas tępu słuchaczów,  przeważnie  ze 
s fer  prz em ys łowo handlowych i bankowych.

Ze względu na znaczenie  tej sprawy dla 
Wołynia, króry będąc pograniczriem wojewódz
twem,  musi z natury rzeczy w handlu z Rosją 
odgrywać wybi tną rolę, sprawozdanie powyż
sze podług „Dziennika Poznańskiego" zamiesz
czamy:

W pierwszej części  swego refera tu mówca 
zobrazował  w głównych zarysach ogólny stan 
ekonom iczny  Rosji. Na wstępie  przypomniał,  
jak wielkie znaczenie miał rynek  rosyjski dla 
b Kongresówki  przed wojną.  Eksport  Kongre
sówki przed wojną ocenić można  na 1.8miljarda 
f ranków złotych, Drzyczem do Rosji wywożono 
za 1.6 miljarda franków, a więc SO procent .  
Import  zaś z Rosji do b. Kongresówki  wynosił 
około 800 miljonów franków,  czyli że bilans 
aktywny Kongresówki  z Rosją określić można 
na 800 miljonów franków, to  jest  około 640 
miljardów marek polskich.

W marcu 1921 r. Sowiety zmuszone byty 
do zmiany swej polityki ekonomicznej .  Zmiana 
ta jednak dotknęła,  jak dotychczas,  tylko han 
del, i to handel wewnętrzny,  k tóremu zwró
cono swobodę.  Przemysł  jes t nadal “żnacjona- 
iizowany, tak  sam o  handel zewnętrzny.  Stan 
przemysłu  rosyjskiego jes t  nad wyraz opłakany. 
Przeciętnie produkcja wynosi 15 proc.  no rm y 
przedwojennej,  a w niektórych gałęziach za
ledwie N / 2  do 2 procent .

Najgorzej przedstawiają się stosunki  apro- 
wizacyjne. Urodzaj w 1921 r. był o 400 miljo
nów pudów mniejszy,  niż w 1920 r„ nie dziw 
więc, że 15 mi ljonów ludności mrze z głodu. 
Pomoc,  jaką zorganizowały  rozmai te komite ty  
europejskie i amerykańskie,  rozbija się o brak 
środków t ranspor towych.  Chleb, nadesłany 
z Europy,  przywieźć można od biedy kolejami 
do większych miast,  dalsza jednak wysyłka 
w głąb kraju jest  niemożliwa z powodu  braku 
inwentarza,  gdyż w wielu okolicach konie i bydło 
zostało zjedzone.  Per spektywa na rok przyszły 
zapowiada się jeszcze  gorzej,  gdyż chłop ro 
syjski, zniechęcony rekwizycjami,  sieje tylko 
tyle, ile mu pot rzeba dla wyżywienia swej 
rodziny.

Trudno bardzo wyrobić sobie sąd o war
tości rubla sowieckiego,  n iewiadomo bowiem,  
ile tych rubli jes t w obiegu.  Notowania urzę
dowe rubla sowieckiego nie odpowiadają  nawet  
w przybliżeniu notowaniom na rynku wolnym.  
O tempie,  w jakiem spada war tość  rubla so 
wieckiego,  świadczy fakt, że jeszcze w marcu 
r. b. p łacono na wolnym rynku 7 1/,  miljona 
rubli sowieckich za 10 rb. złotych, w maju zaś 
za tę sam ą dziesięciorublówkę płacono około 
28 miljonów rubli sowieckich.  Pomimo tych 
miljonów tryl jonów rubli, jakie są w obiegu,  
rynek rosyjski przy przejściu do now ego sy 
s temu polityki ekonomicznej  odczuwa silnie 
brak środków obiegowych.  Według danych 
s tatys tycznych wzros t  drożyzny przedstawia 
się nas tępująco:  produkty  żywności zdrożały

I NA SEZON LETNI
i |  Najwykwintniejsze stroje damskie, je-  

dynie najnowsze m odele  zagraniczne  

oraz bieliznę damską
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293,000 razy, odzież i obuwie — 246.000 razy, 
światło i opał  1-700 razy. Z poszczególnych 
produktów,  cukier np., k tórego produkcja wy
nosi zaledwie 1 7 -2%  produkcji  przedwojennej ,  
zdrożał 586,000 razy, sól — 680,000 razy, oleje 
roślinne — 350,000 razy i t. a.

Naprawa położenia,  wszelki ratunek,  roz
bija się o fatalny stan ś rodków komunikacyj
nych. Według urzędowych danych, 40% wa
gonów i 70 '/o lokomotyw wymaga zasadniczego 
remontu .  Dla dalszego funkcjonowania kolei 
pot rzeba przynajmniej  30 mi ljonów progów 
kolejowych. Linje kole jowe w Rosji podzielone 
są na 3 kategor je,  z których kategor ja trzecia 
zupełnie nie funkcjonuje i służy tylko dla uzu
pełnienia swym mat er ja łem linjom 1 i II kate- 
gorji. Na linjach II kategorji  pociągi kursują 
zaledwie co 2 tygodnie.

Myśl ekonomiczna,  która pulsuje w Rosji 
bardzo intensywnie,  dzieli się wyraźnie na 
2 obozy.  Jedni  ut rzymują,  że bez większej p o 
mocy zagranicy nie można myśleć  o o d b u d o 
wie gospodarczej  kraju i że związek Rosji z g o 
s podar s tw em  światowem jest  konieczny.  Do
magają  się oni p o m ocy  zagranicy w wysokości  
10 miljardów rubli w złocie.

Drugi kierunek,  twierdząc,  że zagranica nie 
da tyle pieniędzy,  domaga się powrotu  do n a 
turalnego sys temu  gospodars twa.  Trzeba naj 
pierw odbudować najmniej zrujnowane gałęzie 
gospodarki  krajowej i s topniowo przechodzić 
do dalszych.

Nad wyraz opłakany s tan ekonomiczny Ro
sji nie dowodzi  jednak,  żeby nie można było 
nawiązywać z nią s tosunków  handlowych.  Ro
sja posiada m as ę  surowców,  k tóremi  może  pła
cić za przywożone towary.  Przeszkodę poważ
ną  s tanowi  zmonopol izowanie  handlu ze wnęt rz 
nego przez rząd, wskutek tego jes t  wiele t rud
ności do  przezwyciężenia.  Dlatego o handlu 
normalnym,  indywidualnym z Rosją nie może 
być mowy,  szczególnie że handel z Rosją m o 
że się odbywać głównie drogą wymiany.  Po
winny się utworzyć wielkie syndykaty  p rz em y 
s łowo-handlowe,  k tóreby ujęły całą akcję w swe 
ręce. Do handlu zewnętrznego uprawniony jes t 
w Rosji t. zw. „Wniesztorg",  instytucja r ządo
wa, która pos iada już swój oddział  w Warsza 
wie. Pozatem z prawa prowadzenia handlu z za 
granicą korzysta  związek k o o p er a ty w — „Centro- 
sojusz",  k tóremu na terenie Ukrainy- odpowiada
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W u k o p s i ł k a C e n t r o s o j u z  np. wyraża g o to 
wość kupować towary w Polsce za 9o to w ^ -  
o ile rząd polski udzieli mu od wypadku do 
wypadku zezwolenia na t ranzyt  towarów z Nie
miec, gdzie Centrosojuz przez swój oddział 
w Berlinie skupuje towary.  J a k  widzimy więc 
zarówno Niemcom,  jak i Rosji, bardzo zalezy 
na uzyskaniu t ranzyta  przez Polskę, co może 
być przez nas odpowiednio  wyzyskane.

Bezwzg lędnie ,  na w ią zani e  s t o s u n k ó w  h a n 
d lo w ych  z Ros ją  n a p o t y k a  na  t ys ią czne  p r z e 
sz k o d y ,  p o b y t  w Rosji nie na leży  do b e z p i e c z 
nych ,  j e d n a k  kw es t j a  z dob yc ia  ry n k u  rosy jsk ie -  
qo jes t  dla n as  p i e r w s z o r z ę d n e j  wagi.  Jeże l i  
nie z a c z n ie m y  już te r az  m y ś le ć  o tern,  t o  nas  
u b i e g n ą  Niemcy  i Anglicy, k tór zy  juz p r o w a d z ą  
o b r ó t  t o w a r o w y  z Ros ją na s z e r s z ą  skalę.

R e fe ra t  wzbudzi ł  wielkie z a in te re s o w an ie  
i wywoła ł  oż y w io n ą  d y sk us ję ,  co dowodz i  ty - 
ko, j ak  a k tu a ln ą  je s t  dla n a s z e g o  p r z e m y s ł u  
i handlu  s p r a w a  nawiązania  s t o s u n k ó w  h a n d l o 
wych z Rosją.

Przegląd prasy
D ziennik P oznański (Nr. 126) zamieścił  bar 

dzo ciekawy wyciąg z artykułu paryskiego Le 
Temps, w którym została omówiona jedna 
z os ta tn ich  mów  p. Lloyd George a w izbie 
gmin, dotycząca  konferencji  w Hadze i spraw,  
k tóre tam mają być poruszone.

O to  iak mówii  p. Lloyd  George :
K o n fe re n c ja  h a s k a  r ° z p a t r zy p r o p o w j t o r e  

iei b ę d ą  p rz e d s ta w io n e .  D e cy z je  k on fe re nc j i  
i t i n ą  o d l / a n e  do rządów , k tó r e  ^  - - l y  m ie 
s iąc  c z a s u  na ich r o z p a t r z e m ę  i p rzy jęc ie .  J e ż e l i  
d e c y z je  b ę d ą  p rz y ję te ,  w ted y ,  m a m  n a d zm ję  n ^  
s tąp i  t rw a ły  .p o k ó j.  Z a ła tw io n e  b ę d ą  n a re sz c ie  
sp ra w y  g ran ic  i E u ro p a  n a r e s z c ie  s ,ę  u s p o k o i .  _ 
P o d d a j ą c  kry ty ce  p o w y ż s z e  o św iadczenie

d Lloyd G e o r g e ’a, Temps  pisze:  . . .
P L. G e o r g e  w y o b r a ż a  s o b i e  n a j wi do c zm ej ,  

p o  k on f e r e nc j i  ha sk i e j  z o s t a n i e  z a w a r t y  t ^ a t ,  
m a j ą c y  na  ce l u u s t a l e n i e  n i e k t ó r y c h  granic  w E u r o 
p i e  J a k i e ż  t o  g r a n i ce ?  Przyczyni ć  się  do  wywoła ni a  
ko nf l ik tu  m i ę d z y n a r o d o w e g o  m o g ą  o b e c n i e  tylk 
g r an ic e  Ni emi ec  i Rosji .  O t ó ż  9 r a n i c ® ^ ew™'rsalski  
s t a łv  do kł ad ni e  w y k r e ś l o n e  pr z ez  t r a k t a t  wersaisKi,  
a  gran?ce  Rosji  okreś l i ły  już t r a k t a t y  p o m i ę d z y  
Ros i a  a Finlandją ,  t o t w ą ,  E s t o n j ą  i Pol ską .

W r o z m o w a c h  z p r ze ds t a w i c i e l a m i  r z ą d u  f ran-  
c u s L g o .  p  U o y d  G e o r ge ,  czyni ł  j a k o b y  wzmiank ,  
o  qran?ćy p o l s k o - r o s y j s k i e j .  W y s t r z e g a m y  się 
w c h o d z e n i a  w d y s k u s j ę  h is to r yc zn ą ,  czy t e z  e t n o 
graf iczną .  P o z w a l a m y  s o b i e  tylko,  w ™ e n . U dro-  
w e q o  s e n s u  p r z y t o c z y ć  n a s t ę p u j ą c e  obse ^ c f e „ n

1. M o c a r s t w a  zac ho dn i e ,  a w^sz cz eg ol n
gl ja,  nie m a j ą  najm n iejszych  podstaw d o  narzuca
nia P o l sc e  linji graniczne]  z Rosją .  Kiedy ’
w o j s k a  bo l sz ewi ck i e  p o dc ho dz i ł y  p o d  W a r s z a w ę  
r ząd  angie l ski  do r adza !  P o l s ce  k a p . t u l a c ^  Na 
jakiej  p o d s t a w i e  c h c e  więc  t e r a z  p. Lloyd G e o r g e  
w yt y c z a ć  p o l a k o m  g r a n i c e  ich p a ń s t w a

2. T r ak t u j ąc  s p r a w ę  o b j e k t y w m e ,  b e z  s p e q a l  
n yc h  s ym p a t j i  i u p r z e d z e ń  t r z e b a  p r zyzn ać ,  ze  m i e 
s z k a ń c y  k r a j ów  p r z y łą c z o n y c h  do Polski  m a j ą  
sz c zę ś l i ws z ą  s y t u a c j ę  o d  l udnośc i  k r a j ów,  p o d d a  
n yc h  r z ą d o m  b ol sz ewic kim.  P o w ię k sz e n ie  t e r y t o r j o w  
s o w i e t ó w  był oby  r o z s z e r z e n i e m  p a ń s t w a
gł od u i t y f usu .  Uw a ga  ta  d o t y c z y  z a r o w n o  granicy  
n o l sk o- r os y i s ki e j ,  jak i g-anic  innych k r a jó w s ą s i a 
d uj ąc y ch  z Rosją.  Od  o c e a n u  P o l n o c n e q o  d o  m o r z a  
C z a r n e g o  ż a d na  i s t o t a  ludzka,  k t ó r e j  się  ud a ło  
uc iec  z każni  k o m u ni s t yc z ne ] ,  m e  p o w i nn a  do mej

P °  Tvl - o  n a s z y c h  g r an i cac h  wschodni ch .
W t y m  s a m y m  ar ty ku l e ,  p r z y t a c z a  Tem ps  zdan i e  

p G a r v i n a ,  p o p l e c z n i k a  p. Ll oy d G e o r g e  a, d o m a 
g a j ą c e g o  się w l o n d y ń s k i m  O bserver  rewizj i  t r a k 
t a t u  w e r s a l s k i e g o  i r o z p a t r z e n i a  na  k onf e re nc j i

w H a d ze  s p r a w r epar ac j i ,  r o z b r o j e n i a  i z mi a n  t e 
r y t or ia lny ch ,  j a k i e  p owi n ny  być  p r z e p r o w a d z o n e
n a  w s c ho dz i e  E u rop y.  . . .

S t a ły  p o k ó j  — pi sze  p. Garvin — bę dz i e  m o ż n a  
u t r z y m a ć  ty l ko  wt edy ,  kiedy linje g r a n i cz ne  w s c h o d 
niej  Eu rop y,  a w s z c z e gó l no ś c i  Polski ,  z o s t a n ą  zrek-  
t y f i k ow a ne " .  Chodzi  t u  o u s t a n o w i o n ą  p r z ez  t r a k 
t a t  wer sa l s ki  g r an ic ę  p o l s k o - n i e m i e c k ą  .

Nie w i e my  — pi sze  Le Tem ps  — czy t e n  p r o g r a m  
j es t  p r z ez  p. Lloyd  G e o r g e  a a p r o b o w a n y ,  ale 
twierdz ić  m o ż e m y ,  że  rewi zj a  g ranicy  p o l s k o - n i e 
mieckiej ,  j e s t  p r z e z  s z e r e g  wp ł y wo w y c h  ludzi w Ber  
l inie u w a ż a n ą  za  k o ni ec zn ą .  J e s t  wielu m e m c o w ,  
k t ó r zy  nie z q o d zą  się na  p o d p i s a n ie  e u r o p e j s k i e g o  
p a k t u  p o k o j u " ,  jeżel i  cały Gór ny  Śl ąsk  i wo ln e  
m ia s t o  G d a ń s k  nie z o s t a n ą  z w r ó c o n e  N i e mc o m .
W jakiej  m i e rz e  p r e t e n s j e  t e  były p o d s y c a n e  w G e 
nui  w C a n n e s  i j e s z c z e  dawniej ,  p r z ez  p. Lloyd 
G e o r g e ’a,  nie wiemy.  W p r ze rwi e  p o m i ę d z y  Ge n u ą  
a Hagą,  Angl ja  i Ni emc y mu sz ą ,  k a ż d e  z o s o b n a ,  
z d e c y d o w a ć  się,  p o  j akie j  d r o d z e  dalej  p ó j d ą  . _
Czytając oświadczenie p. Lloyd George a 

w izbie gmin i zdanie jego poplecznika p. Gar- 
vin’a, żądającego tak  wyraźnie rektyfikacji gra
nic Polski, t rudno uwierzyć zapewnieniom na
szego ministra spraw zagranicznych, że s to 
sunek kierującego pol ityką Anglji p. Lloyd 
G eo rg e ’a do nas uległ zmianie na lepsze.  1 r u 
dno też dziwić się pew nym  czynnikom poli
tycznym,  że pat rzą  na naszą sytuację  zew 
nęt rzną  przez mniej różowe okulary.  Nie należy 
niqdy przedwcześnie dzwonić na t rwogę, nie 
t rzeba  jednak również usypiać czujności narodu 
i rządu zbyt różowymi horoskopami .

W tym sam ym  Nr. 126 D z ’ennika P oznań
skiego  zamieszczono telegram PAT. pod t y tu 
łem „Awangarda armji wygłodzonej  nas tępu-

jącej t r * s a  k o m e n d a r j i  c z e r w o n e j  armj i  wydał  n a 
s t ę p u j ą c ą  p r o k l a m a c j ę  do  woj ska :  Ros j a  k t ó r a
żywiła p o ł o w ę  świa ta ,  u m i e r a  z głodu.  Wiecie,  
a t a k  j e s t  n a j l e p s z ą  o b r on ą .  Bądźc ie  p r z y g o t ow a ni ,  
ki edy  p rzy jdz ie  r o zk az .  J e że l i  m e  o t r z y m u j e  się 
Chleba,  musi  się go  wziąć.  Żołni erze !  J e s ‘ n a s  Je b e n  
mil jon u z b r o j o n y c h ,  z o r g a n i z o w a n y c h ,  d o b r z e  o d  
żywi on ych  i s i lnych.  M a m y  być a w a n g a r d ą  armj i  

’ wygł odz on ej ,  k t ó r a  m a  p o m a s z e r o w a ć  na  zachód,  
by t a m  d o s t a ć  chleba.
Zapewne,  jes t to gra szulera poli tycznego, 

której  brać zbyt serjo nie należy, że jednak 
rozpacz,  st rach przed gniewem narodu rosyj 
skiego i głód mogą  być doradcami  n*ebez- 
piecznymi dla sąsiada,  to również wątpl iwości  
żadnej nie u l e g a . ________________ _

Moja Ojczyzna.
O j c z y z n a  m oj a ,  — t o  t e n  kra j  k o c h a n y ,
Co n a m  p r z ez  O j c ó w  w s p u ś c i i n i e  j e s t  dany,  
To  n a s z e  klęski ,  — i n a s z e  zwy ci ęs t wa ,
N a s z e  t r j u m f y  — i n a s z e  m ę c z e ń s t w a .  

Oj c zy zn a  m oj a ,  — t o  t a  m o w a  ś wi ę t a  
S łodk a  i dźwi ęczna ,  j ak b y  z Ni eba  wzięta ,  
Kt ór a  p r z e t r w a ł a  niewoli  k a t u s z e ,
Lecz  p r z e c h o w a ł a  p o l sk ą  du mn ą '  d usz ę!  

O j cz yz n a  m o ja ,  — t o  t ych  w s p o m n i e ń  ro j e  
Tr jumfy,  blaski ,  z wy ci ęs t wa ,  p o d b o j e  —
I długi spo kó j ,  — ale  p o t e m  klęski ,
Wojny,  n iez go dy ,  — i k o n i e c  męczeńsk i . . .  
W res zc ie  n iewola ,  kra j  łzami  za l any  
Kibi tka,  Sybi r  i c iężk i e  k a j da ny !
O j c zy z na  m oj a ,  — to p r a b a b e k  cnoty,
Te n a j c e n n i e j s z e  se r c  pol ski ch  k l e j no ty  — 
Niewias t ,  c o  wiarą  i wielkimi  czyny  
Zbad ały  u c zu ć  O j c z y s t y c h  głębiny,
Co i mię  s w o j e  czc ią  wi e lką  okryły,
Bo o g i e ń  wiary w Na ro dz i e  nieciły.
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Oj c z y z n a  m o j a . - t o  t e n  j ęk  z podz iemi .  
T w a r z e  w y g n a ń c ó w ,  c o  u s t y  b l ademi  
S z e p t a ł y  s łowa  m od l i t wy  do  B og a ,
By z m a r t w y c h w s t a ł a  P o l s k a  n a s z a  d r o g a , —
By p o  dn i ach  p r ó b y  z e r wa ł a  s w e  p ę ta ,
By z nów s t a n ę ł a  wielka,  c zys ta ,  świę t a!

O j c zy z na  m oj a ,  — t o  rzeki  i bory,
Kościoły,  zamki ,  m o d r z e w i o w e  d w or y  —
1 c h a t y  wie jsk ie  i k r zyż  n a  r o z s t a j u  
1 s z m e r  c i c he go ,  l e ś n e g o  ruczaju. . .
O j c z y z n a  m o j a . - t o  niwy s z um ią ce ,

Lud  pol ski  h o j n i e  c h l e b e m  s w y m  k a r m i ą c e  
To n a s z e  łąki kw i a t a m i  us i ane ,
T o n a s z e  p o l a  ś w i e żo  p o o r a n e ,
To n a s z e  góry,  dol iny,  d ą b r o w y , —
To  błęki t  n ieba ,  cichy,  l az u ro wy  —
To  s ł o ń c e  n a sz e ,  c o  t a k  j a s n o  świeci ,
To  Or z e ł  biały,  c o ku s z c z y t o m  leci!!!

O j c z y z n a  m o j a , — t o  O j c ó w  mogi ły,
Co j ak  re l ikwie  d o d a j ą  n a m  siły,
Co nie są  m a r t w e ,  ty l ko  w z a d u m a n i u  
M a r zą  o  Polski  Ś w i ę t e m  Z m a r t w y c h w s t a n i u .

O jczyzna moja, -  to  Mocarz potężny ,
Co t o  w k a j d a n a c h ,  rodzi  d uc h  or ężny ,
Co u m i e  c i snąć  w ię zi en ne  o k o wy ,
Omi e  odwal ić  k a m i e ń  swój  g r o b o w y ,
Umi e  d o  b o j u  o  w o l n o ś ć  zachęc i e ,
Umie sw e  życie  za wiarę p o św ięc ić .

O j c zy z na  m o j a ,  — t o  t e n  Or z e ł  biały,
Co p o n a d  k r a j e m  wzniós ł  się  teraz-  cały,
Co c h c e  o g a r n ą ć  s k r z y d ł e m  swej  opieki  
t n a s z e  p o l a  i m o r z e ,  -  i rzeki! . .
Co h e n  wz la t u j ąc  -  p o n a d  K a r p a t  szczy y. 
Wolny i d u m n y  s z y b u j e  w b łęki ty .

O j c z y z n a ' m o ja ,  — t o  w o j s k o  k o c h a n e ,
To  hu fc e  n a s z e  d o b r z e  ś w i a t u  z n an e .  
Ry c er z e  nasi ,  o  sp i żo we j  woli  
Silni i mężni  w doli — i niedol i ,
To b o h a t e r z y ,  c o  w o ln o ść  n a m  dali,
Co kraj  z n ę k a n y  z niewol i  wyrwali!. .

H alszka D adzibóg-K am ieńska

d. 9 l u t e g o  1922 r. 
K rz e m i e n i e c  n a  Wołyniu.

Kronika życia wołyńskiego.
List pasterski biskupa łucko-  

iy tom iersk iego .
Ks. b i s ku p  dr. Ignacy Du- 

bow ski  ogłos ił  list p a s t e r sk i  do 
wszys tk ic h  k a p ła n ó w  i wiernych  
djecezj i  wołyńskie j ,  w k tó rym ,  
p o r u s z a j ą c  pa l ącą  s p r a w ą  p r z e 
n iesienia z Gniezna  do  Lucka 
t u t e j s z e g o  se m in a r ju m  d u c h o w 
nego,  o raz  fu n d u sz y  na jego  
u t r z y m a n ie ,  w zy w a  p r o b o s z c z ó w  
j para f jan  do  s k ł a d e k  na ten  
cel w p i en ią d zach  i na tura l jach ,  
g łó wn ie  w zbożu .

Komitet walki z gruźlicą.
Z in ic ja tywy łuckiego  t o w a 

r z y s t w a  leka rsk iego ,  o d by ło  się 
w p ią t e k  w sali „ Ognisk a  
w L ucku p o s ie d z e n ie  lekarsk ie ,  
p o ś w i ą c o n e  sp rawi e  gruźlicy 
i b u d o w y  s a n a t o r j u m  dla gru- 
źl icznych.  Na z ebr an i e  licznie 
przybyl i  p r zeds ta w ic ie l e  w s z y s t 
kich instytucj i  spo ł eczny ch .  Pr ze
wodniczy ł  dr. Mi łaszewski ,  k t ó 
ry na w s t ą p i ę  n a z n a c z y ł ,  źe 
28 z. m. zawiązał  sią, p o d  p r z e 
w o d n i c t w e m  minis tra  zdrowia  
Chodźki ,  k o m i t e t  do  walki z g r u 
źlicą. N a s tą p n ie  m ó w c a  w tre-  
śc iw e m  i p o p a r t e m  cyf ro w e m i  
s t a t y s t y c z n e m i  d a n e m i  p r z e m ó 
wieniu  przeds ta wi ł  s łu chaczo m  
obl icze n a j s t r asz n ie j sz ego  w r o 
ga  ludzkośc i  — gruźlicy.

Naw oł yw a ł  d o  zawiąz an ia  k o 
m i t e tu  do  walki z g ruźl icą i z b u 
do w an ia  w lesie Kiwerzeckim 
s a n a t o r j u m  dla d o t k n ię ty c h  g r u 
źlicą.

Dr. Radwański  w jądrne j  p r z e 

m ow ie ,  p o d t r z y m u j ą c  tą  inicja
tyw ą,  dowodził , ,  że w ó w c z a s  ty l 
ko pr zyb ie rze  o n a  k o n k r e t n e  
formy,  gdy  po s i a d a ć  bą dz ie  p o d 
waliny w pos tac i  p e w n e g o  fun 
duszu .  Pr zeznaczył  t e d y  w imie 
niu o k rągu  p o ł u d n i o w o - w s c h o d 
n iego  Polsk iego Tow.  C z e r w o 
n e g o  Krzyża 1.000.000 m a r e k  
i przyrzekł ,  że przy  p ie rwszej  
by t nośc i  w W arszaw ie  wy je dn a  
w g ł ó w n y m  zarządz ie  P. T. C. K. 
wiąksz e  s u b s y d ju m  w g o tó w c e  
oraz w instalacji.  Po łożył  w r e s z 
cie nac isk  na  to ,  że sa n a t o r j u m  
po wi nno b yć  d o s t ę p n e m  dla 
wszys tk ich  bez  różnicy s tanu  
i na ro do wo śc i .  B urmi s t r z  w ' m je ‘ 
niu m a g is t r a tu  m.  L ucka  z a d e 
k la rował  500 tys.  m a re k .  P r z e 
mawial i  n a s t ą p n i e  inni mó wcy,  
p o c z e m  j e d n o g ło ś n ie  za dec yd o-  
w a n o  zawiązać  w Lucku 
m i t e t  walki  z gruźlicą" i zaj4c 
sią z b u d o w a n i e m  sa n a to r ju m .

Zarząd  k o m i t e t u  w y b r a n o  
w n a s t ę p u j ą c y m  składzie:  p r z e 
w o d n ic z ą c y  dr. Radwański ,  s e 
kr e ta rz  dr. Bejlin, skarb ik  p. Re- 
qulski,  cz łonkowie :  pp.  Waligór-  
ska ,  Za ykow ska ,  Rut kows ka ,  B a 
licka, p. Suszyński ,  dr. Mi
łaszewski ,  dr. Iwaszkiewicz,  
o. Byczkowski ,  dr. Mininzon 
i p. Jo dk ie w ic z .

O d b u d o w a  zapewni ła  s u b 
s y d ju m  w w y sokoś c i  mi l jona  
m a r e k  rocznie  w ciągu lat kil
ku ( s u b s y d ju m  to bądz i e  w y 
d a n e  w m at e r j a l e  p o  cenach  
r ządowy ch) .

Rada pow iatow a wyszkolenia  
rezerw.

W d. 3 b. m. t y m c z a s o w y  
k o m i t e t  o rganizacy jny  ra dy  p o 
wia towej  w ysz kol en ia  r ez e rw  
rozesłał  z ap ro sz en ia  do  52 osob ,
r e p r e z en tu j ą c y c h  m ie j s c o w e  s p o 
łe c z e ń s t w o  polskie,  na p o s i e 
dzenie  w d. 20 czerwc a  r. b„ 
na  k t ó r e m  zo s ta n i e  d o k o n a n y  
w y b ó r  stałej  rady  p o w ia to w e j  
w y sz ko le n ia  rezerw.

Z pow. rady Opieki S p o 
łecznej.

Pow.  rada  op iek i  spo łe czne j ,  
nie po s i a d a j ą c  p o t r z e b n y c h  f u n 
d u s z ó w  przy  obecne j  d r o ż y ź m e  
na  u t r z y m a n i e  za k ła dów dla 
s ie ro t  i s ta r ców,  k tó rych  jes t  
250-ciu,  p o s ta n o w i ł a  urządzać  
zab aw y w ciągu ca łe go  m '^n 
s iąca cze rw ca  t. j. 5, 13, 2U 
i 27 w ogrodz i e  mie jsk im ,  c e 
lem p o z y s k a n ia  ś r o d k ó w  od  
szerokich  w ar s t w  s p o łe cze ńs tw a.

O p r ó c z  w y m i e n i o n y c h  z a 
baw,  o d b ę d z ie  sią wycieczka,  
o raz  k o r s o  do  u r o c z e g o  lasu 
w Kiwercach,  p o d  p r o t e k t o r a 
t e m  p. w o je w o d y ,  gdz ie  u r z ą 
d zo n e  b ą d ą  Sob ótk i ,  n oc  Św ię 
to jańska ,  wsze lk ie  gry t o w a 
rzysk ie  i t. p.
Egzamin w szkole muzycznej 

p. M. Surynowej.
Dnia 18 b. m. o godz .  l - s ze j  

po p o łu d n iu  w sali D o m u  ludo- 
w e q o  w Lucku,  o d b ę d z i e  sią 
eg zam in  publ iczny  uczniów 
i uczenie  szkoły  m u z y c z n e
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p.  M.  Surynowej ,  którzy w y k o 
nają szereg utworów m uzycz 
nych. Do egzaminu przys tąpią  
z niższego kursu pp.  S. S tu
dzińska, L. Manelzon, T. Manel- 
zon i J .  Miłaszęwski,  oraz z kursu 
wyższego p. E. Marjensztein.

P. M. Surynowa,  sam a dypl. 
uczenica konserwator jum wa r
szawskiego w klasie prof.  Strob- 
la, prowadzi ła w swoim czasie 
szkołę muzyczną w Żytomierzu.  
Wstęp dla wszystkich in t ere
sujących się publ icznym pop i
sem uczniów szkoły bezpłatny.

Przedstawienie teatralne  
w Łucku.

Zorganizowany przez do 
wództwo 111 dyw. Leg. tea tr  
połowy, s tosownie  do zapo 
wiedzi, wystawi  w Lucku, dnia 
11 bm. farsę Abrahamowicza  
i Ruszkowskiego w 3 aktach 
p. t. „M ąż z  g rzecznośc i" . Przed 
s tawienie odbędzie  się w sali 
„Odeonu";  podczas  przerw przy
grywać będzie orkies t ra  woj
skowa.

Znów zam knięcie  granicy
wschodniej dla handlu.
Sowiecki  „ Wr.iesztorg" co 

parę tygodni  zamyka granicę 
i nie przepuszcza  polskich t o 
warów,  których ludność sowiec
kiej Ukrainy tak bardzo po t rz e 
buje. To ciągłe zamykanie n a 
szej granicy pod naj rozmai tszy
mi pre teks tami  fatalnie odbija 
się na naszych kresowych pla
cówkach handlowych,  które nie 
mogą  . uregulować swoich o p e 
racji i zakrawa na szykanę.

Niema najmniejszej wątpli
wości,  że n iemcy,  którzy chcą 
całkowicie opanow ać  Rosję 
i Ukrainę pod  wszelkimi wzglę
dami,  przeszkadzają  nawiązaniu 
stałych s tosun kó w handlowych 
tych krajów z Polską.

Znów obecnie  zamknię to  
granicę wschodnią  pod  p re te k 
s tem reorganizacji  „Wniesztor- 
g u “, jakkolwiek otwar to  ją za
ledwie dwa tygodnie  temu.  
Nadzwyczajny komisarjat do 

spraw repatrjacji.
Nadzwyczajny komisar jat  do 

spraw repatrjacji  został  sk aso 
wany. Komisarz p. Władysław 
Grabski złożył swój mandat .

Zamknięcie tej instytucji nie 
wywoła żadnej  luki w sprawach 
repat rjacyjnych,  gdyż nadzwy
czajny komisar ja t  nic nadzwy
czajnego nie uczynił.

J e d p a k  zamknięcie komi- 
sar jatu robi takie wrażenie,  j ak 
by nasze  władze uważały, że 
repat rjacja ma się już ku koń
cowi i że można już nic nie 
robić.

Tymczasem na zimę bolsze
wicy znów pewnie zaczną nam 
zwracać nieszczęsnych reemi
grantów,  pewnie w jeszcze g o r
szym stanie,  niż ubiegłej zimy, 
a my znów pewnie zawczasu 
nie przygotujemy się do w zm ożo
nej repatrjacji  i s tw orzym y nie
szczęsnym reemigrantom prze- 
szłoroczną Golgotę na granicy 
Polski. Należałoby, aby nasze 
władze administracyjne na W o 
łyniu, nauczone ciężkiem d o 
świadczeniem roku ubiegłego, 
zawczasu pomyślały o tej s p r a 
wie, przygotowały baraki,  szpi
tale, punkty  odżywcze i t. p.

Polski Związek Kresowy  
w pow. Rówieńskim.

Na P o le s iu , działa, jako or
ganizująca, jednocząca we wspól
nej pracy wszystkich tych, k tó 
rzy stają na gruncie p ań s tw o 
wości polskiej i zasad kons ty 
tucji, tzw. „Polski Związek Kre
sowy".  J e s t  to więc organizacja 
pokrewna  i bardzo zbliżona do 
za łożonego w swoim czasie 
w Lucku „Zjednoczenia Wołyń
skiego".

Obecnie Związek kresowy 
przeniósł  swą działalność na t e 
ren Wołynia,  organizując mia 
nowicie w Równem swój o d 
dział o charakterze  swojej 
centrali wołyńskiej.  Polski Zwią
zek kresowy,  pos iadający p o za -  
sobą parę  już lat pracy społecz
nej na Białej Rusi, jes t dobrze 
obeznany z warunkami  pracy 
tego rodzaju i stoi rzeczywiście 
na gruncie ponadpar ty jnym i na 
gruncie interesów dzielnicowych 
w całokształcie sprawy nar o 
dowej.

Niewątpliwie P. Z. K. roz
winie swoją działalność na ca
łym Wołyniu.

Dajże Boże, aby ta nowa 
próba jedności  narodowej dała 
na Wołyniu dobre  rezultaty. 
Koncert Dygasa w Równem .

Z Równego donoszą ,  że 
14 bm. w sali tea tru  Zafrana 
odbędzie  się koncert  Ignacego 
Dygasa,  znakomitego tenora.  
Artyście towarzyszyć będą p. 
M. Kowalska, ar tys tka ope ry  
warszawskiej  i pianista prof. 
Rudnicki.

Zjazd biskupów prawo
sławnych.

W Zielone Świątki odbył  się 
w. Poczajowskiej  Ławrze zjazd 
biskupów prawosławnych z ca
łej Rzeczypospoli tej,  k tóry p o 
między innemi sprawami miał 
wypracować rotę przysięgi dla 
b iskupów prawosławnych, która 
będzie obowiązywała w Polsce.

Duchowieństwo pra w os ław 

ne w Rzeczypospolitej  korzysta  
z całej pełni praw, odbywa 
swoje synody,  nie podlega naj
mniejszym jakimkolwiek ogra 
niczeniom lub ścieśnieniom, win
no też należycie ocenić swoje 
położenie w Rzeczypospol itej ,  
zwłaszcza obecnie,  gdy z sowiec
kiej Rosji dochodzą między in
nemi  po tworne wieści o prz e
śladowaniu duchowieństwa,  ó ra
bunku cerkwi i o naigrawaniu 
się komunis tów z wiary ludu 
rosyjskiego.

Duchowieństwo prawosław
ne w Polsce winno by za p r o t e 
s tować przeciw temu, co się 
dzieje w sowieckiej Rosji, i dać 
wymowny wyraz wobec całego 
świata,  że wbrew temu,  co pi
szą niektóre organy emigracyj
nej prasy rosyjskiej,  w Polsce 
nie dziejć im się żadna krzywda.

Z nad granicy ukraińskiej.
Ze źródeł miarodajnych ot rzy

mujemy nas tępujące  informacje:
Wracający do Polski re em i

granci miejscowi narodowości  
ukraińskiej,  ewakuowani  w roku 
T915, którzy,  idąc pieszo do 
kraju, mieli okazję widzieć 
i p rz ekonaćs ię o  warunkach życia 
codziennego w Rosji sowieckiej,  
opowiadają ,  że stosunki  w raju 
bolszewickim z każdym dniem 
pogarszają  się. Drożyzna w z m a 
ga się na wszystkie artykuły,  
których przeważnie,  mimo op ła 
cania wysokich sum,  nie można 
nabyć.

Głód panuje  nie tylko w g uber
niach nadwołżańskich i w znacz
nej części ś rodkowej  Rosji, lecz 
i w żyznej, południowej  Rosji jak 
o bwód Doniecki, gub. Tauryd- 
zka, Ekaterynosławska,  Char
kowska — za pud chleba płaci 
się od 3 do 12 mi ljonów rubli 
sowieckich,  a w gubernji Cher- 
sońskiej 9 miljonów, funt masła 
1.200.000 rbl. sow. Ludność 
zjada już psy, koty,  a nawet  
są wypadki  ludożerstwa.

Żołnierze czerwonej  armji 
też są źle zaopatrzeni  i cierpią 
głód, jedynie oddziały czysto 
komunis tyczne ot rzymują  pełną 
rację.  Dezercja w wojska wzmaga 
się, szczególnie wśród żołnierzy 
narodowości  ukraińskiej.

N ow e pismo ukraińskie.
Wychodzący we Lwowie 

„Ridnyj Kraj", w doniesieniu 
z Wołynia,  zapowiada,  że 
wkrótce  zacznie wychodzić na 
Wołyniu nowy  per jodyczny or
gan ukraiński, bezpartyjno-de- 
mokratyczny.  Czasopismo wy
dawane ma być przez spółkę  
akcyjną,  a na czele jego mają 
s tanąć  poważni przedstawicie le
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d em okrac j i  ukraińskiej .  Mie u s t a 
lono jeszcze ,  k tó r e  z m ia s t  w o 
łyńskich będz ie  s iedz ibą  redakcj i ,  
czy  Krzemieniec,  czy też  R ów 
ne,  b o w ie m  Luck  — jak  z a p e w 
nia „R id n y j K ra j"  — s t a n o w c z o  
nie je s t  b r a n y  w rac hubę .

Spalona wieś.
Pr ze d  kilku dniami  we  wsi 

Babin  w p ow ie c ie  Ró wie ńsk im  
po wsta ł ,  w s k u t e k  n i e o s t r o ż n e g o  
o b c h o d z e n i a  się z og nie m,  p o 
żar, of iarą  k t ó r e g o  pa d ło  45 cha t  
z obe jśc iami ,  z i n w e n ta r z e m  
ż y w y m  i m a r t w y m  i t. p.

S t r a ty  o lb rz y m ie  s ięga ją  
w setki  mi l jon ów  m arek .

Przykład  ten  w y m o w n i e  św ia d 
czy,  jak pi lną i ko n ie czna  rzeczą  
s t a j e  się w p r o w a d z e n i e  p r z y 
m u s o w e g o  u b e z p ie c za n ia  się 
o d  ognia .

Koresp cmdencje.
Z Ostroga.

D o ty c h c z a s  u c h od źcy  nasi,  
p r z e k r a cz a ją c y  gran icę  w O s t r o 
gu, winni byli zg łaszać  się do 
policji mi e j scowej ,  k tó ra  sk ie 
ro w y w a ła  ich na pu n k t  repa t r j a -  
cy jny  w R ó w n e m .  T am  o d b y 
wali k w a r a n t a n n ę  san i ta rn ą  i l e 
galizowali  sw oj e  d o k u m e n t y ,  
a ż e b y  o t r z y m a ć  p r a w o  wjazdu  
w g łąb  kraju.

Z p o c z ą t k i e m  bieżącej  w i o s 
ny  ilość u c h o dź ców ,  p r z e k r a c z a 
ją c y c h  gran icę  Polski w O s t r o 
gu, znacznie  się zwiększa.  W o 
bec większe j  ilości u c h o d ź c ó w  
s k ie r o w y w a n ie  ich z O s t r o g a  do 
R ó w n e g o  je s t  p o łą c z o n e  z du- 
żem i  n i e w y g o d a m i  dla u c h o d ź 
c ó w  i p e w n e m i  t r u d n o ś c ia m i  
dla urzędu  e m ig racyj ne go .  Z ini
c ja tywy  p. p e ł n o m o c n i k a  k o m i 
sa rz a  na dz w y c z a j n e g o  do  s pr aw  
repat r jacj i  w tyc h  dniach  p o 
wsta ł  w O s t r o g u  p u n k t  re pa t r ja -  
cy jny,  w k t ó r y m  u c h odźcy  bę- 
b ą  z a t r z y m y w a n i  pr zez  kilka 
dni dla zała twienia  wszelkich 
fo rm a ln oś c i  i od b y c ia  k w a r a n 
t a n n y  san i ta rne j  i s t ąd  b ę d ą  m o 
gli, omi ja jąc  Równe,  w y ruszać  
do  mi e jscowośc i  obrane j  p rzez  
s iebie  w kraju.

Ma p o w y ż s z y m  punkcie  w 
O s t r o g u  dział  s an i ta rny  p r o w a 
dzi ko m is a r j a t  na dz wycza jny  
do  sp raw  walki z ep id em ja m i ,  
zaś  akcję  żywienia  objął  Polski 
Cz e rw ony  K r z y ż ,  ins ta lując  
w t y m  celu kuchnię  i da jąc  p o 
t r zebny ,  p r zez  s ieb ie  op ła cany  
persone l .  Zasadn ic zą  rac ję  s t r a 
wy P. Cz. Krz. będz i e  o t r z y m y 
wał od  urzędu  emi gracyjnego ,  
u le ps za ją c  t a k o w ą  rację w m i a 
rę m o ż n o śc i  ze sw oi ch  z a s o 

bów.  Przy kuchni  będz ie  p r o 
w a d z o n e  przez  P. C. K. r o z 
da wn ic t wo odz i eży  i bielizny, 
k tó r e  na  ten  cel o t r z y m a  p u n k t  
ze składnicy  ok rę g o w e j  P. C. K. 
w Łucku.

Z na jw ię k sz e m  u zna n ie m  n a 
leży pod kre ś l i ć  t e n  n ow y  krok  
ku u lepszeniu  akcji  repa t r jacy j -  
nej w R ó w n e m .  Czynniki  s p o 
łeczne , k tó r e  tyle s t a r ań  p o ł o 
żyły, a że b y  p o b u d z ić  rząd  do 
zmiany  tych  s t ra sznych  p o r z ą d 
ków,  jak ie  miały mie j sce  na 
e ta p ie  w R ó w n e m  w jesieni  
i w zimie ze sz łe go  roku  przed  
p o w s t a n i e m  ko m is a r ja tu  nad-  
zwycz. ,  o t r z y m a ły  k o m p l e t n ą  
sa tyfakcję .

San i ta rny  s ta n  uc h o d ź c ó w  
w O s t r o g u  w dn. 31 maja ,  gdy 
się za in s ta lo wa ł  p u n k t  ż y w n o 
śc iowy P. C. K., był  d o ś ć  o p ł a 
kany;  na  240 zd ro w y c h  u c h o d ź 
ców p r z y p a d ło  42 cho ry ch  na 
tyfus ,  co s ta nowi  już p e w n ą  
g r o ź b ę  dla mias ta .  Mie w ąt p im y ,  
że obecnie ,  gdy  t a m  zosta ł  zo r 
ga n iz o w a n y  n o r m a ln y  pu nk t  
repa t r jacy jny ,  w pracy  k tó re g o  
w e z m ą  udział  na dz w y c z a j n y  
k om is a r j a t  do  s p r a w  walki  z e p i 
d e m j a m i  i Polski C zerwony 
Krzyż, los u c h o d ź c ó w  znacznie  
się p o le p s z y  i n i e b e z p i e c z e ń 
s t w o  zawleczenia  zarazy do  
mi as t a  zo s t an i e  zażegn an e .

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

U sta w a  o m o n o p o lu  ty ton iow y m ,
o  k t ó r y  w S e j m i e  r o z g o rz a ł y  t a k  n a 
m ię t n e  walki  mię dz y zwol en ni kami  
m o n o p o l u  i j e g o  p r zec iwnika mi ,  p r z e 
szła w t r z e c i e m  c zy t an iu  wi ęk sz o śc ią  
7 g łosów.

Z lo t  S o k o l i  w  L ub lin ie .  W c z a 
sie Z ie l onych  Świąt ,  4 i 5 bm. ,  o d 
byta  się w Lubl inie wie lka  r e wj a  
d ruż yn  soko l i ch  z iemi  Ma zowi ec kie j .  
P o c z ą t k o w o  p r o j e k t o w a n y  byt  zlot  
z całej  R z ec z y p o s p o l i t e j ,  j e d n a k  ze 
wz g lę du  na  o lb r zy mi e  k o s z t y  z t ern 
z w i ąz an e  o g r a n i c z o n o  się do  z lo t u 
d z ie l n i co we g o  w zwi ąz ku  z Woły ni em.  
Z innych z iem pr zybyły  t y l ko  d e l e 
gacje.

W niedz ie lę  św ią t ec zn ą ,  r ano ,  r o z 
p o c zą ł  s ię  z lo t  u r o c z y s t ą  m s z ą  p o ł o 
wą.  N a s t ę p n i e  o d b y t o  się p o ś w i ę c e 
nie s z t a n d a r u  g n i az da  lub el sk i eg o,  
p o c z e m  d ruż yn y s o k o l e  p r z e m a s z e 
r owa ł y  w def i l adzie  p r z e d  p o m n i k i e m  
(jnji Lubel ski e j  i p r zesz ł y  g łó wn emi  
ul icami  m ia s ta .  P o  p o ł u dn i u  odbyty  
się p op i sy  publ iczne  dru ży n n a  b o 
isku — g ł ó wn y  p u n k t  p r o g r a m u .  Zaś  
w i e c z o r e m  w sali r ady  mie j sk i ej  o d 
była  s ię  u r o c z y s t a  a k a d e m j a .  Drugi  
dz ień  z lo t u  p o ś w i ę c o n y  by! z wi e d z a 
niu p rz e z  gośc i  m i a s t a  i d r u g i e ^ c z ę ś c i  
ć wi cz eń  i z awo d ów .

Na zlot  p rz yb yła  d r uż yn a  z Łucka ,  
ze  s w y m  p r e z e s e m  p. J a w o r o w s k i m  
n a  czele ,  k t ó r a  t a k ż e  b a r d z o  d o b r z e

p r e z e n t o w a ł a  s i ę  w p o c h o d z i e  i ćwi 
czeniach.

P ie r w s z y  o g ó l n o p o l s k i  z j a z d  s t o 
w a r z y s z e ń  ś p i e w a c z y c h  w W a r s z a 
wie n a l eż y  zal i czyć  do  o b j a w ó w  n a j 
ba rdz i ej  r a d o s n y c h  n a s z e g o  a r t ys ty -  
c z n o - s p o l e c ż n e g o  życia.  W c iągu 
d w ó c h  dni Z ie lo nych  Świ ą t  m o g l i ś m y  
s t wi erdz i ć  istnienieś.OOO s t o w a r z y s z e ń ,  
k t ó r y c h  p r a c a  ś p i e w a c k a  u j ę t a  j es t  
w k a r b y  u s t r o j u  p ra w i d ło w e g o .

J e że l i  chodzi  o d o k ł a d n o ś ć ,  s u 
m i e n n o ś ć  i a r t y s t y c z n y  w y k w i n t  w y 
kona ni a ,  t o  w ś r ó d  o l b rzy mi e j  i lości 
po l sk i ch  s t o w a r z y s z e ń  ś p i e w a c k i c n  
na  p l an  p i e r ws zy  w y s u n ę ł o  się kra-  
k o w s k i e  Tow.  śp iew.  „ Ec ho  , p o d  
d y r e k c j ą  B o l es ł a w a  Wal lek  - W a l e w 
skiego.

4 0 - l e c ie  W arsz .  T ow . W io ś la r 
s k i e g o  obchodzi l i  u r o c z y ś c i e  z w o 
l ennicy  t e g o  s p o r t u  p o d c z a s  u b i e g 
łych Zie lon ych  Świąt .  D w u d n i o w e  
r e g a t y  z u d z i a ł em  wi oś l ar zy  be lg i j 
skich i c z e c h o - s t o w a c k i c h  były c h l u b 
n y m  d o w o d e m  z n a c z n e g o  r o z w o j u  
t e g o  s p or t u .  U r o c z y s t o ś ć  j u b i l e u s z o w a  
r o z p o c z ę ł a  się w niedz i el ę  o d  m s z y  
świ ę t e j  n a  n o we j  p rz ys t an i ,  c e l e b r o 
wa ne j  p rz e z  ks.  a r c y b i s k u p a  Roppa .
W p on i e d z i a ł e k  odb yt o  się z e b r a n i e  
t o w a r z y s k i e  w r e su r s i e  o b ywa t e l sk i e j ,  
k t ó r e  zagai ł  p r e z e s  t o w a r z y s t w a  
A d a m  hr.  Z a mo ys k i ,  c h a r a k t e r y z u j ą c  
c e l e  t o w a r z y s t w a ,  o r a z  wi t aj ąc  d e 
l e g a t a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  związku 
wi oś l a r sk i ego ,  p rz eds t awi c i e l i  t o w a 
r z ys tw  z ag ra ni cz nych ,  o b e c n y c h  na  
u r o c z y s t o ś c i  o r a z  o d c z y t u j ą c  list 
gen.  W e y g a nd a .

„ P ie r w s z y  p o l s k i  k lu b  j a c h t o w y  
morski'* p o w s t a j e  z in ic j at ywy „ Ż e 
g l ar za  P o l sk i eg o"  p rz y  udz ia l e  m i ł o ś 
ni ków s p o r t u  ż a g l o w e g o  z P o m o r z a  
i całej  Rz ec zy po s po l i t e j .  Si edz i bą  zi
m o w ą  k l ubu  m a  b yć  Tcz ew,  l e tnią  
z a ś  o s a d a  Hel ,  p o r t  k t ó r e g o  j e s t  p e 
w n y m  s c h r o n i s k i e m  dla j a c h t ó w  ż a 
g l owyc h i idea l ną  s t a c j ą  dla d a l s z yc h  
p od ró ż y .

P. I g n a c y  P a d e r e w s k i  z m a ł ż o n 
ką  m a  p rz y by ć  z k o ń c e m  b. m.  do  
W ar sz awy .  Na dz ień  16 b. m. z a k u 
p i o no  m ie j s c a  dla pp.  P a d e r e w s k i c h  
na  o k r ę c i e  do  Europy.

Pr zy byc ie  pp.  P a d e r e w s k i c h  p o 
pr zedz i  p r zy ja zd  z n a n e g o  b a n k ie r a  
a m e r y k a ń s k i e g o ,  p. Smul sk i ego ,  k t ó 
ry p r z y b y w a  do  War sz awy  na  p r z e 
ciąg 3 dni i p r z e d s t a w i . p r o j e k  n o w e j  
pożyczk i  p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e j .

Śp . A l e k s a n d e r  hr. S k a r b e k ,  p o 
seł  s e j m o w y  zma r ł  we  Lwowi e.  Zmar ły,  
p o t o m e k  z n a n e g o  i z a s ł u ż o n e g o  r o d u  
S k a r b k ó w ,  byl  wł aśc ic ie l em d ó b r  z i e m 
skich w p o w ie c i e  Ru de ck i m.  Po  u k o ń 
c ze n iu  szkó ł  ś r ed ni ch  s t u d j o wa ł  p r a wo ,  
a u z y s k a w s z y  d o k t o r a t ,  poświęc i ł  się 
o b o k  p r a c y  n a  roli życiu p o l i t y c z n e 
m u  i s p o ł e c z n e m u .  Do p a r l a m e n t u  
w i e d e ń s k i e g o  ws ze dł  p o  raz  p i e r ws zy  
w r o k u  1907, a  n a s t ę p n i e  w 1911 r. 
Zas iadał  r ówni eż  w b. s e j m i e  gal icyj 
skim.  Do o b u  t ych  ciat p r a w o d a w 
c zy ch  w s ze d ł  j a k o  c z ł o n e k  s t r o n n i c t w a
d e m o k r a t y c z n o - n a r o d o w e g o .

Nr. 1,787,047 „ M il jo n ó w k i"  wy l o
s o w a n o  w o s t a t n i e m  c iągni eni u w dniu 
3 b. m.  L o s  t e n  byl  s p r z e d a n y  
w Poznaniu .

Kronika polityczna.
W ł a d y s ł a w  G ra b sk i  z rz e k ł  s i ę  

m a n d a t u  p o s e l s k i e g o  w o b e c  u c h w a 
ły k l ubu  Zjedn.  lud. -nar .  c o  do  przy-  
m u s o w e g o  g ł o s o w a n i a  p r z ec iw m o 
nopol owi .  P. Grabski ,  p oś .  z iemi  Ł o 
wickiej ,  nie  m óg ł  g ł o s o w a ć  p rzec iw
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monopolowi ,  gdyż sam jako  minister  
skarbu zaczął opracowywać  ten 
projekt .

Z m ię d z y n a r o d o w e g o  trybunatu  
r o z je m c z e g o  w  Hadze. Poseł  Rze
czypospol i tej  Polskiej  przy rządzie 
holenderskim p. Wierusz Kowalski 
został  wybrany członkiem rady admi- 
nfstracyjnej s t ałego międzynarodowe
go t rybunału rozj emczego  w Hadze.

Partyzanci l i t e w s c y  grupują s ię  
na granicy pasa  neut r a lnego w o k o 
licy Szyrwint.

G azeta Wileńska os t atn io donosi: 
Załoga par t yzancka Szyrwint  jes t  
s tale wzmacniana.  30 maja przybył 
do Szyrwint  z Kowieńszczyzny od
dział par t yzan tów li tewskich, liczący

80 ludzi z 4 karabinami maszynowy
mi. Tegoż dnia wieczorem wałęsające 
się po '  wsiach (Jżuszele,  Sznipance,  
i Rukucie oddziałki li tewskie urządziły 
st rzelaninę w kierunku chat.  Póź
nym wieczorem słyszano st rzelaninę 
w Szyrwintach.  31 maja przybył do 
Szyrwint oddział, złożony z 40 par t y
zantów.  Oddziały te  przybyły najwi
doczniej  na skut ek  porozumienia  wój
ta Zukauskasa  z władzami wojsko- 
wemi w Kownie, do których nieda- 
wnrf" jeździł. Żukauskas  został  miano
wany przez litwinów głównym ko 
mendan t em pasa  neutralnego.  Chwalił 
się on wobec mieszkańców Szyrwint,  
że władze wojskowe mają gotowy 
plan zajęcia pasa  neut ra lnego

K okow ania  m ięd zy  Ł o tw ą  a W a
tyk a n em , p rowadzone od dłuższego 
czasu w sprawie położenia p rawnego  
Kościoła katol ickiego w Łotwie,  z a
kończyły się podpisaniem konkordatu 
w dniu 30 maja w Rzymie.

dowód osobisty,  wydany 
przez Naczelnika 5 rejonu 

pow. Łuckiego na imię Jul jana  Wrzo- 
sa. Wymieniony dokument  unieważ
nia się.   490—1—1

7 n i l i l i n n n  met rykę urodzenia  i do- 
Ly U l l l U l l u  wód osobisty,  wydany przez 
Naczelnika 3 rejonu pow. Dubień- 
skiego na imię Mordka Tyciuna. Wy
mieniony dokum en t  uważać za nie

ważny .  488—1 — 1

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Lucku
ogłasza ,  że w dniu 20 cz erw ca  r. b. o  g o d z in ie  12-ej w  p o łu d n ie ,  w  lokalu  t e g o ż  Zarządu
w Łucku, odbędzie  się drogą przetargu us tnego i deklaracji pisemnych licytacja na sprzedaż 
niżej wymienionej  ilości różnych rodzai drewna wyrobionego,  podzielonego na 71 jed no stek  licy
tacyjnych,  zn a jd u ją ce g o  s ię  lo c o  las i przy st. k o le jo w y c h  w N ad leśn ic tw ach: K iwerce,  
Klewań, K ostopol,  K rzem ien iec , Łuck, Lubomi, O stróg , Z a b ło c ie ,  Czartorysk.

Szczegóły sprzedaży,  warunki przetargu i wzór ofer ty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Lucku, 
w Nadleśnic twach i Depart .  Leśnictwa w Warszawie ( ul. Senatorska  15).

Materjał  dębowy Ilość
i

I

Materjał
sosnowy Ilość Inne gatunki  drewna Ilość

Podkłady pojedyncze,  p o d  Szlipry 5482 szt.
1

i Kloce jes ionowe,  klo
wójne i pot ró jne  . . . 10223 szt. Belki 260 n r nowe i jaworowe 729 m 3

W ą z k o t o r ó w k i ....................... 697 szt. Tymbry 990 m :i Kloce brzozowe
i brzos towe 842 m 3

P o d r o z j a z d n i c e ....................... 3500 mtr. Kopalniaki 44 m 3
bież.

P l a n s o n y .................................. 111 m 3 Murłaty 478 m 3 Opał  miękki
i twardy 24830 mf

Bindry ........................................ 433 lagi Kloce 1137 m :l Żywica 22359 kle
Sprychy .................................. 47 kóp
Słupy telegraficzne . . . 105 m 3
Kloce be lg i j sk ie ....................... 193 m :i
Rundy ........................................ 695 m 3
Kloce ........................................ 526 m 3

i \ 4 7 6 - 2 -

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Lucku
podaje do wiadomości, że dnia 22-go czerwca 1922 r. o godzinie 1-ej w południe, 
w lokalu tegoż Zarządu w Łucku, odbędzie się licytacja przy pomocy deklaracji pi
semnych na wydzierżawienie na okres sześcioletni 13 jezior dzikich o powierzchni 
254 ha, podzielonych na pięć jednostek licytacyjnych, położonych w Nadleśnictw ach  
Kowel, Zabłocie i Krymno.

Szczegóły wydzierżawienia, warunki przetargu i wzór oferty są do przejrzenia 
w Z. O. L. P- w Łucku, w wymienionych Nadleśnictwach i Departamencie Leśnictwa 
w Warszawie (ul Senatorska 15).

474—2—2:



OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Podaje się do publicznej wiadomości ,  że w dniu 14 czerw ca  1922 roku o  godz. 12-ej w p o łu d n ie ,

odbędzie  się w lokalu Okręgowej  Dyrekcji Rob. Publ. W-wa Wołyńskiego w ł_ucku (Jagiellońska 22) 
w biurze Oddziału Drogowego powtórny przetarg publiczny na o d b u d o w ę  w c iągu  6 m ie s ię c y  
m o stu  i izbic na od c ink u  drogi p a ń s tw o w e j  R ó w n e— K orzec przez rz. Horyń pod Horb akow em  
dł. 210 m., szerok.  w św. 6.60 m., wysokości  9.50 m. na jarzmach nadsadzanych na s tare pale.

Projekt  mostu,  wyszczególnienie robót  oraz warunki budowy są do przeglądania w godzinach 
urzędowych w biurze Oddziału Drogowego O. D. R. P. W. W.

O. D. R. P. W. W. zast rzega sobie zwiększenie lub zmniejszenie poszczególnych robot  o 15 /„, 
wprowadzenie  zmian, oraz wykonanie robót  dodatkowych.

Ubiegający się o wykonanie budowy mają do godz. punktualnie 12-ej w połud. dn. 14 czerwca
1922 roku złożyć w biurze Oddz.  Drogowego O. D. R. P. W. W. na ręce Kierownika Oddziału
ofer ty  pisemne,  należycie os templowane ,  które  mają zawierać:

1) imię i nazwisko,  oraz dokładny adres  przedsiębiorcy,  wzgl. firmy, jej adres  i nazwiska
dyrektorów,  .

2) oświadczenie przedsiębiorcy wzgl. firmy, że z pro jek te m mostu,  warunkami   ̂ przetargu,  
wykazem robót  i warunkami^oddanej  z przetargu budowy dokładnie się zapoznał,  je podpisał  
i zobowiązuje się do ich ścisłego wypełnienia,  _ ,  ■ ■

3) dowód  złożenia w Łuckiej Kasie Skarbowej w ad ju m  w  k w o c ie  500.000 mk. (pięćset
tys ięcy) w gotówce lub papierach pupilarnych,  k tóre  po ewentualnem oddaniu budowy pozos taną
nadal w Kasie Skarbowej,  jako kaucja,  _

4) zobowiązanie uzupełnienia kaucji do 14-tu dni od daty ewentualnego oddania budow y do 
kwoty 5.000.000 mkp.  w gotówce,  papierach pupi larnych wzgl. w notar ja lnem zabezpieczeniu  na 
n ieruchpmym majątku przedsiębiorcy lub hrmy,

5) dowody  fachowego uzdolnienia do wykonania  budowy,
6) zobowiązanie do pełnego rozwinięcia roboty  w ciągu 2-ch tygodni  od daty  pisma

O. D. R. P. W. W. powierzającego wykonanie  budowy,
7) podan ie  wyraźnie cyframi i słowami cen, po jakich zobowiązuje się wykonać poszczególne

roboty,  wyszczególnione w wykazie robót,  wzgl. słowami i cyframi podanie ryczałtowej kwoty,  za
jaką zobowiązuje się wykonać wszystkie ro boty  tegoż wykazu.

Ok ręgo wa  Dyrekcja Rob. Publ. W-wa Woł. zast rzega sobie zupełną  sw obodę  w wyborze wspoł- 
ubiegającego się, k tóremu robo tę  powierzy.  Rozst rzygnięcie przetargu nas tąpi  do dn 1 8-u po dacie prze
targu i w tym terminie wydane zos taną asygnacje nieuwzględnionym ofe rentom.  Kopje projektu mostu,  
wykazów robót  i warunków budowy można ot rzymać w O.D R.P.W.W. w Łucku za zwrotem kosztow.

Łuck, dnia 30 maja 1922 r. Okręgowa Dyrekcja Rob. Publ. W~wa Wołyńskiego.

D zierżaw y m a j ą t k u  T
poszukuje  wzorowy rolnik; zaliczy 6 miljo- | 
nów marek. O ferty  dia Rolnika do Tow. flkc. g  
„Reklam a P o lsk a"  W a r s z a w a ,  Ja sn a  10. -a-

ŁÓDŹ -------
M O T O R O W A

—=::=  na 20 c só b  ------—
do sprzedan ia  zaraz. W ia d o m o ść  w Bo-  
ratynie C zeskim  u W acław a B alouna.  
Ł ódź j e s t  że lazna, ca łk iem  n o w a , c e n a  

przystępna.

482—2—2

7 f 1 1 l h i n n n  k artę  zwolnienia, wydaną przez 5 p. artylerji 
ŁyUulUlSU 12 grudnia, meldowaną w P. K. U. w Łucku 
za Ns 69, na imię Sokolskiego Jana .  Wymieniony dok u 
m en t uw ażać za nieważny. 491—1—1

7 n i l h i n n u  zosta l  dowód osobisty ,  wydany przez Staro- 
L y t l u l U l I j  stwo Łuckie na imię Ludwika Kozierowskiego. 
Znalazcę uprasza  się o zwrot za żądane wynagrodzenie .

489—1 — 1

Techniczne Biuro
B u d o w y  gorzelni, raf iner j i ,  k ro ch m a 
lam i, brow arów , m ł y n ó w ,  tartaków ,  

suszarni i t. p.

L w ów , B rajerow ska 1. 11 A.
Biuro posiada najnowszy typ młynów 

z zas tosowaniem rozdrabiaczy rzutowych 
zamias t  kamieni  i walców«młyńskich.  Sy
s tem  najnowszych typów  urządzeń mły
nów wypróbowany  i daje wszelką gwa
rancję za dobre  funkcjonowanie.  Biuro 
posiada kom plet ne  urządzenia gorzelniane,  
apa ra ty  ciągłej destylacji pierwszej j akoś 
ci, spi rytus  o t rzymuje  się do 95 prc. 
„Trallessa", daje wszelką gwarancję za do 
broć apara tó w i urządzeń przemysłowych 
wyżej wymienionych.

487—4—1
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OGŁOSZENIE.
Pisarz H ipoteczn y  S ąd u  O k ręgow ego  w  Łucku, na zasad zie art. 147 U staw y H ipo
tecznej d la Ziem  W schodnich  (D zienn ik  U rzędow y Z. C. Z. W . Nr. 18 —  1919 r.) 
o g ła sza , że niżej w yszczegó ln ion e n ieruchom ości w y w ołan e  zo sta ły  do p ierw iastkow ej 

regulacji h ipotecznej w  term inach następujących: 

19 lipca 1922 roku.
D o b ra  z i e m s k i e  p rzy  wsi J e z i e r c a c h  pow.  W łod zi mi er s k i ego  o be c n i e  H o r o c h o w s k i e g o ,  p o wi e r zc hn i  652 dzies .  

1504 sąż.  kw.,  w ł a s n o ś ć  Michała  i A n a t o l a  Zie leńskich,  hip Nr. 1025.

25 lipca 1922 roku.

O s a d a  20 dzies. ,  n a b y t a  p r z ez  P i o t r a  Dz ik ows ki eg o,  z d ó br  przy  m i a s t e c z k u  T ar g owi c a  i ws iach  L i c h a c z ó w k a  
i P o d ł a z c e  p ow.  Du bi e ńs k i eg o ,  hip.  Nr.  1019. «

3 s ierpnia 1922 roku.

N i e r u c h o m o ś ć  w L u c k u  pr zy  ul. Ró wi eń sk ie j  na  Wól ce- Pod łuc ki e j  p owi e r zc hn i  262,4 sąż.  kw.,  n a b y t a  p r z e z  
Kapl a  D r e j s z p o n a  o d  S t e f a n a  Z a j k o w s k i e g o ,  hip. Nr. 1016.

N i e r u c h o m o ś ć  w Ł u c k u  pr zy  ul. Rówi eński ej ,  na  Wól ce - Po dł uc ki e j  p o w i e rz ch n i  287,4 sąż.  kw„  n a b y t a  p r z ez  
Ba s i ą  S z n a j d e r  o d  S t e f a n a  Z a j k o ws k ie g o ,  hip. Nr. 1017.

Trzy działki  g ru n t u  w d o b r a c h  Nowosi ółk i  i D w or o wi cz e ,  p ow.  Ró wi e ńs k i eg o :  3 mo r g i  789 sąż.  J a n a  Trof im-  
czuk a ,  11 m o r g .  567 sąż.  kw. M a r j an a  S o b o l e w s k i e g o  i innych i 16 mor g .  178 sąż.  kw.  J a n a  B e r e z n i u k a  i* innych,  n a 
b y t e  o d  D a r j u s z a  Z y g m u n t a  P o r c z y ń s k i e g o ,  hip. Nr. Nr. 1020, 1021 i 1022.

D o br a  z i e ms k i e  p r zy  wsi P o p o w c e ,  pow.  K rz e m i e n i e c k i e g o  p o w i e rz ch n i  160 dzies.  1445 sąż.  kw.,  w ł a s n o ś ć  K a 
t a r z y n y  Sz mi dt ,  hip. Kr.  1024.

Działka g r u n t u  p owi e r zc hn i  105,3 sąż.  kw.,  z n i e r u c h o m o ś c i  w Lucku,  na  p rz ed m.  Wólk a -Po d łu ck a ,  p r zy  
ul. Ró wi e ńs k i e j ,  n a b y t a  p r z e z  A b r a m a  Wat ni ka  o d  S t e f a n a  Z a j k o ws k i e g o ,  hip.  Nr. 1030.

4 sierpnia  1922 roku.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. L u c ku  przy  ul. Szpi ta l ne j ,  dawnie j  Niżnie-Griaznej ,  po wi e r zc hn i  217 sąż.  kw. w ł a s n o ś ć  
Cha im a- Du l r id a  J e z n e i e w i c z a ,  hip.  Nr. 1031.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. Lu ck u  przy  ul. dawni ej  Fe l cz er sk i e j ,  o b e c n i e  Ho że j  p owi er zc hni  289 sąż.  kw.,  n a b y t a  p r z ez  
T e r e s ą  K a r p o w  od B e r t y  W a ks mu t ,  j a k o  z ap i sob i er czyni  O t t o n a  W a k s m u t a ,  hip. Nr. 1034.

N i e r u c h o m o ś ć  w Ł u c k u  na  p r z e d m .  W ó lk a - P o d ł u c k a  pr zy  ul icy Kope rn i ka ,  p owi e rz chn i  75 sąż.  kw.,  n a b y t a  
z wi ęks ze j  n i e r u c h o m o ś c i  p r z ez  M o js zę  Koł dr ę  i C ha ima  J a n k l a  Mi roczni ka  od Marj i  Ce za r yn y  z Z a j k ow s ki ch  M a c i e 
j ows k i e j ,  hip. Nr. 1033.

D ob r a  z i e m s k i e  R a d o s z ó w k a ,  g mi ny  De de rk a ł y  p o w i a t u  K r z e m i e n i e c k i e g o  p owi e rz ch n i  o k o ł o  560 dzies .  W ł a s 
n o ś ć  Kar ol a  C ol onna  C z o s n o w s k i e g o ,  hip. Nr. 1035.

F o lw a rk  S t a w e c k i  Klin g m  De r aż n o ,  pow.  R ówe ńsk i  p owi e rz chn i  o k o ł o  280 dzies. ,  w ł a s n oś ć  I reny K a r a c z e w -  
skiej  Wołk,  j a k o  s p a d k o bi e r c zy n i  T e o d o r a  K a r a c z e w s k i e g o  Wołk,  hip. Nr. 1036.

D ob r a  z i e m s k i e  Hłubokie ,  Sawi n i Huta ,  w pow.  Ł uck im dawnie j  K owel sk im p o wi e r zc hn i  5400 dzies.  w ł a s n o ś ć  
Olgi  Ot f in ows ki e j ,  hip. Nr. 1038.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. Kowlu pr zy  uł. Młynarskie j ,  dawni ej  P a r o we j ,  powi e r zc hn i  o g ó ł e m ,  849,78 m et r .  kw.,  c zę 
ś c i o w o  na  g r un c ie  c z y n s z o w y m ,  w częśc i  na  g r unc ie  dz ie dz i cznym,  n a b y t a  p r z ez  Elo- lcka Rykiel  od  Ma s zy  Pelc,  hip.  
Nr. 1039.

Dział  g r u n t u  p owi e rz ch n i  12 dzies. ,  n a b y t y  z d ó b r  przy  wsi Doni czowi e ,  pow.  R ówi e ńs ki eg o,  p r z ez  Daniela  
i W a s y l a  B o n d a r c z u k ó w  i innych od Elżbiety  vo n Dis te r lo ,  hip. Nr. 1040.

Dział  g r u n t u  p o wi e r zc hn i  100 dzies.  z dó br  p rzy  wsi Mł ynówce ,  p o w i a t u  K rz em ie n i e ck i eg o ,  n a b y t y  p r z ez  C z e 
s ł a w a  Bu nj a l sk i eg o  od Bron is ł awy  Wi ęckowsk ie j ,  hip. Nr. 1041.

D o br a  z i e m s k i e  p r zy  wsi Choł on ie wi cza ch ,  pow.  Ł u c k i e g o  p o wi e r zc hn i  180 dzies.  1000 sąż.  kw.,  n a b y t e  p r z ez  
Aki l inę B i eń k o w s k ą ,  od  J adwi gi  S t a r zyń sk ie j ,  hip. Nr. 1055.

N i e r u c h o m o ś ć  w m.  R ó w n e m  pr zy  ul. S z o s o w e j  Nr. 48, po wi e r zc hn i  113' L, sąż.  kw.,  n a b y t a  p r z ez  Gi t lę -Chaję  
P o r t n o j  od  Icka  i F r o i m a - H e r s z a  braci  Faj te l ,  hip,  Nr. 1069.

N i e r u c h o m o ś ć  w m.  Kowlu pr zy  ul. Łuckiej ,  d awni ej  Al e k s a n d ra  II p o wi e r zc hn i  669,40 sąż.  kw.,  n a b y t a  p r zez  
A n t o n i n ę  Z n a m i e n a c z e k  od Idy Mackiewicz ,  hip.  Nr. 1070.

Dział  g r u n t u  po wi e rzc hn i  58 dzies.  2253 sąż.  kw.  z d ó br  „ Fo l wa rk  Si elce"  pow.  Ko we ls k i e go ,  n a b y t y  p r zez  
S t e f a n a  Ka zi mi er za  S m o c z n e g o  od J ó z e f a  F r a n c i s z k a  S uf f czy ńs k i eg o,  hip.  Nr.  1072.

Dział  g r u n t u  p o wi e rz ch n i  34 mor gi  229 sąż.  kw.,  n a b y t y  z dó br  Nowosi ółk i  i Dwo r owi cz e ,  p ow.  R ów i eń sk i eg o ,  
p r z ez  J ó z e f a  J u r y n a  o d  D a r j us za  Z y g m u n t a  Po r cz y ń s k i e g o ,  hip. Nr.  1073.

5 w rześn ia  1922 roku.

D o b r a  z i e ms k i e  p r zy  wsi  E l j asz ówka .  ( l l j a tówka)  p o w i a t u  O s t r o g s k i e g o ,  p owi e r zc hn i  236 dzies.  1530 sąż.  kw.  
w ł a s n o ś ć  An ny  P r u s zy ńs k ie j  i j e j  s y n ó w  Mi e cz y s ł aw a  E d w a r d a  i F ra n c i sz ka  K s a w e r e g o  P rus z yń sk ic h ,  hip. Nr. 1018.

D o b r a  z i e ms k i e  Mi latyn w pow.  O s t r o g s k i m ,  p o wi e rz ch n i  o k o ł o  82 dzies .  Wł as no ś ć  s p a d k o b i e r c ó w  L e o n t y n y  
Ru pn i ewsk ie j ,  hip. Nr. 1037.

Osoby interesowane winny się stawić w terminach powyższych o godzinie 10 rano, do kan- 
celarji Wydziału Hipotecznego Sądu Okręgowego w Łucku z dowodami swych praw, osobiście 
lub przez osoby, urzędownie i szczególnie upoważnione, pod skutkami z art. 153 pomienionej,

Ustawy Hipotecznej.

484— 1—1 (—) Ignacy Prusakiewicz
Pisarz Hipoteczny.



dla popierania Rolnictwa, Przemysłu Rolnego i Handlu
S p ó ł k a  a k c y j n a

m a zaszczyt prosić pp. Rkcjonarjuszy na N a d z w y c z a j n e  W a l n e  
Zgromadzenie,  odbyć się m ające w dniu 14 czerw ca  1922 r. t. j. 
w środę  o godz. 6 ppoł. w lokalu Spółki fikcyjnej w Warszawie

przy ul. Hortensja Hr 5 z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie Zgromadzenia ,
2) W ybór Przewodniczącego,
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej ze s tanu interesów Spółki,
4) Wybory członków Rady Nadzorczej,
5) Zmiany w statucie,
6) Wolne wnioski.

W myśl § 22. Każdy akcjonarjusz m a prawo osobiście lub przez 
swego pełnomocnika brać udział w W alnem Zgromadzeniu.  Pełno
mocnikiem może być tylko akcjonarjusz; jedna osoba nie może 
mieć więcej, jak dwa pełnomocnictwa. Pełnomocnictwo winno być 
.udzielone na piśmie.

W myśl § 23. Każde 10 akcji daje prawo do jednego głosu, 
•jednak jeden akcjonarjusz nie może na mocy własnych akcji m ie ć - 
więcej głosów nad tę ilość, do jakiej daje prawo posiadanie 1 10 
części całego kapitału zakładowego.

fikcjonarjusze, posiadający mniej, niż 10 akcji, m ogą  łączyć się, 
wydając ogólne pełnomocnictwo, w celu otrzymania prawa do jed
nego lub więcej głosów, lecz w granicach wyżej wskazanych.

W myśl § 24. Posiadacze akcji na okaziciela mają prawo gło
su na Nadzwyczajnem W alnem Zgromadzeniu, o ile najmniej na 
7 dni przed te rm inem  Zgromadzenia przedstawią swoje akcje lub 
kwity tym czasowe Zarządowi Spółki Rkcyinej (w Warszawie ul. Hor
tensja 5).

W myśl § 30. Dla ważności postanowień Walnego Zgrom adze
nia w ym agana jest obecność  akcjonarjuszów lub ich pełnom ocni
ków, reprezentujących przynajmniej połowę kapitału zakładowego 
w tej liczbie przynajmniej 2|3 wszystkich akcji imiennych.

W myśl § 32. Rada Nadzorcza zawiadamia, że o ile Nadzwy
czajne Walne Zgrom adzenie  nie dojdzie do skutku w pierwszym 
terminie, to odbędzie się w drugim terminie, t. j. w dniu 28 czerwca 
r. b. o tejże godzinie, w tymże lokalu i z tym sam ym  porządkiem 
obrad i będzie p raw om ocne  bez względu na ilość reprezentow a
nych akcji. . 469 - 3 - 3
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Skandynawsko - Amerykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszawa, Senatorska 35.
—  S T A Ł A  P O Ś P I E S Z N A  P O C Z T O W O  - P A S A Ż E R S K A  K O M U N I K A C J A  =

Gdańsk — Kopenhaga — New-Y ork
Okrętami  „ F R E D E R I C V I I I „ O S C A R  11 , » H E k ^ i y  O L R V “, „ UNI TED S T A T E j  , i

Konsulat  kański wydał n o we przepisy co do wyjazdu obywate li  p o ’skich do Ame-
rvk ' Zv uzyskać wizę, t rzeba  p rzed tem  ot rż ym ac  kolejny nu m erek  z datą.  Numerek 
ot rzymać  można tylko wypełniwszy wym agane  przez Konsulat  formular  e.

EMIGRANCI i REEMIGRANCI!!
Ci którzy chcą pojechać do Ameryki  po raz pierwszy,  zarówno jak  i ci, którzy juz tana byli, 

zgłaszajcie s * . " ™  h b - o b J W e ^
gdz^e otrzymacie bezpłatnie najdokładniejsze informację oraz w ym agan e  formularze i druki.

Pasażerowie,  którzy w zeszłym roku otrzymali  wizę amerykańską,  a nie wyje.chali winni 
natychmias t  przedłużyć paszpor t  w s tarostwie i zgłosić się do nas po p o t r z e  c i ;

Ci zaś pasażerowie, którzy mają już wykupione nasze szyfkarty (prepaids) ,  powinni 
natychmiast  przes łać nam listem poleconym  sw oje  affidavlty z nadmienieniem,  czy posiadają 
już paszpor ty  zagraniczne, Oraz przez k tóre  s taros two wydane.

Ci, k tórzy nia mają  paszportu ,  powinni podać obecnie  miejsce zamieszkania.

B traćcie czasu! Zolaszaicie sin natychm iast listow nie lob osobiście do naszego biura Scandinavian American Line
WARSZAWA, SENATORSKA 35. 479-;0_,

1" 1 "

Zarząd O kręgow y Lasów  P ań stw ow ych
— =  W  Ł U C K U  — -----------

podaje do wiadomości, ie  w dniu 22 czerw^ a 1922 r. o godzinie 1-ej w południe,
w lokalu tegoż Zarządu w Lucku odbądzie; sią )jcytacja przy pom ocy deklaracji pisem- 

L n a  w y d z i e r ż a w i e n i e  na okres s z e ' ,cioletni 2-ch osad młynarskich, podzielonych na 
J e d n o s t k i  licytacyjne i położonych, w Nadleśnictwie Krzemieniec, w powiecie Dub.ens im. 

1 S z c t S  wvV ierżaw ier ; ,a , warunki przetargu i wzór oferty sg do przejrzeń,a 
w z O. L. p. w L u c k u , w wymienionem Nadleśnictwie i Departam encie Leśnic wa

w Warszawie, (ulica Senatorska  15). Z a rzą d  Okręgowy Lasów Państwowych

w Łucku.
4 8 1 - 2 - 2

■i i  ■ • (Cakes Biscuits su pćrieurs) wykwintnej
do w szystkich pism w Polsce po  ce- | | n r n  TYlll ll  iakości próbna paczka n e t to  cztery
nach redakcyjnych załatwia , Wielkopol- ||r 1 ll(llll KI kilo (około 1.700 sztuk) mk. 3.700 do*

Rnencia Reklamy w Warszawie llulUUllllIll . „A.. Ho UażHe.i mieiscowości
nacn r e a a K G y j n y ^ "  » f „ i i i r i  i i i i  1 1 1 1 1 1 1 kilo (0 k 0 ło l./UU s z t u k ;  m K .  w
ska Agencja Reklamy w Warszawie HU 11111111111 „ „ Ą ,  nnlatn ie  do każdej miejscowości

—  Krakowskie - Przedmieście 71. Firmy DOCZtow ei Parowa fabryka ciast angielskich [Stanisława
i osoby ^częściej się zgłaszające o trzym ują  specjalne ^ ^ J a r o s ł a w .  M ałopolska . 3 6 9 - 6 - 5
w a r u n k i ,  żądać ofert.

P R E N U M E R A T A  wynoM, in ie .ięciiiie  170 l ^ . f t . l n i .  MO “ k.. n . t ^  poied^ncir^eo^m l^ ł(ro[| 9000 ćw ierć atron. 6.500 mk.

o d  d n U  i r a , “ T  c e ”  b “  “ p

. i . , °  “ ^ 0B N E D0 G Ł 0 S Z E N 1A  i k o m u n i k a t y :  p .  10 m k. . 4  W i d e . .  w y r a z .-       ________

■ N a k ła d e m  i d « k i . .  J p* *  R edaktor-W ydaw ca Karo! Waligórski
Z a k ła d ó w  D ru k a ra k tc h  n a  W o ly n m  ( „ P o i a r o n  ).


